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Foto Z. Nasierowska 


Hallo, tu WANDA KOCZEWSKA! Co? Nie wiecie jeszcze, że na stronie 6 zostały 
ogłoszone doroczne nagrody ZŁOTEJ KACZKI? Przeczytajcie czym prędzej! 


LUSEACEJ] ROK XV 28 LUTY 1960 R 


Ń W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


|(07494:44 


„Małe dramaty' 


RAZY» 


W MARCU 
NA EKRANACH: e 


Przewiduje się, Że w marcu wejdą na ekrany aż cztery filmy produkcji polskiej (w tym jeden 
zrealizowany wspolnie z kinematografia NRD): „Milcząca gwiazda" Kurta Maetziga (berlińska 
preniera tego filmu odbyła się 26 lutego). „Miejsce na ziemi” Stanisława Różewicza oraz dawno 
już zapowiadane „Miasteczko” Juliana Dziedziny, Jana Drobaczyńskiego i Zygmunta Łęskiego 

"I barwne ,.Male dramaty" Janusza Nasfetera. 


„Milcząca gwiazda 


©. © 


„Miejsce na ziemi 


„Miasteczko 


Poza tym zespół START za- 
mierza sfilmować książkę Sta- 


STAKT. pod” kierownictwem Z, ZESPOŁU 


artystycznym reż. Wandy Ji nisława  Dygata — „Jezioro 
kubowskiej zamierza  zreali Bodeńskie" w reżyserii Sta- 

6 w tym roku 3—4 fil- 199 nisłe wohia, or: ść 
zone w Toki zj BEBYSJPARE R WER ORE 


, o którym infor judaszów*, opowiadającą o 


ia tej stronie obs: ku w jabryce „Rokita” pod walce młodej władzy ludowej 
produkcji scenariusz Je! storii współczesnej” będzie W tym samym zespole trwa- 
Stejana Stawińskiego pt. Wanda Jakubowska, operato- ją zdjęcia do jilmu „Walet 
dzieje się niewielkim mia- prodakcjć lewskiego (reportaż w ar a 
steczku, w którym znajdują — 'OCIĄ- FILM p emier | 
się zakłady chemiczne; tema- tek 1 maju, zakończe- 4 a dóra 0 premierę (pra 
tem są tragiczne skutki za- nie produkcji — pod koniec ob nie w kwietniu) cze- 
trucia się robotników metano- roku. Przy realizacji filmu Ka nowy film reż. Wandy Ja- 
łem. Autor zaczerpnął niektó- współpracować ma scenarzy- kubowskiej — „Spotkania w 

Andrzej RE 
; Ę May rę przyjechaii: reżyser filmu 


zniew Cybulski. Na 
obok widzimy 
mierą i w 


zdjęciach 
ich przed pre 
gronie gospodarzy 


filmów 


- znany 


mach* i Krzyż Walecz- 
nych” — występuje obecnie 


w Bałtyckim T 


„Matka Taanna od Aniatóu" 


— mowy fiłm reż. Jerzego Kawalerowicza, został już skierowany do realizacji. Scenariusz — 


rze Dra- 
matycznym w Koszalinie. 


Na zdjęciu — Andrzej May 


na podstawie znanego opowiadania Jarosława Iwaszkiewicza — napisali: Jerzy Kawałerowicz 
w roli Kirkora w ..Ballady. i Tadeusz Konwicki; operatorem będzie Jerzy Wójcik, a kierownikiem produkcji — Ludwik 
Ale't) Stowackietło. Hager. Film realizuje zespól KADR 


Na jakie filmy najchętniej chodzimy 


rzed budynkiem łódzkiego atelier spotykamy reżysera Ma- 
P rię Kaniewską. twórcę filmu „Awantura o Basię". Pani 


e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIE 


Po roku eksploatacji okazało się, że 
z filmów, których premiery odbyły się 
w październiku 1958 roku — na pierwsze 
miejsca pod względem frekwencji wysu- 
nęły się trzy filmy polskie (tżn. wszyst- 
kie, wprowadzone na ekrany w tym 
miesiącu): „Pożegnania* Wojciecha Ha- 
sa zobaczyło 2.215.201 widzów: „Popiół 
i diament" Andrzeja Wajdy — 1.952432 
widzów, a „Kalosze szczęścia* Antonie- 
go Bohdziewicza — 1.527.344 widzów. 


2 filmów, których premiery odbyły się 
w listopadzie 1958 roku — po roku roz- 
powszechniania — na pierwszych dwóch 
miejscach znalazły się: „Na tropie* pro- 
dukcji francuskiej (1.900.264 widzów) 


i „Wyznania hochsztaplera Feliksa Krul- 
la" produkcji NRF (1.763483 widzów 
„Żołnierza królowej Madagaskaru* Je- 
rzego Zarzyckiego (trzecie miejsce) obej- 
16934 widzów, a „Pigulki dla 
(czwarte miejsce) Stanisława Le- 
martowicza — 1.654.120 widzów. Trzeci 
film polski, którego premiera odbyła się 
w tym samym miesiącu — „Dwoje z wiel- 
kiej rzeki" Konrada Nałęckiego — zni 
lazł się na  sledemnastym miejscu 
2 416.173 widzów. 

Jedyny film polski, który znalazł się 
w repertuarze grudnia 1958 roku — „Z: 
dzwońcie da mojej żony** Jaroslawa 
cha — zdobył największe uznanie kino- 
manów (2.237.571 widzów). 


— to tytuł filmu zrea- 
lizowanego przeż Wło- 
cha, Nino Tonietti, dla 
telewizji francuskiej. 
Nino Tonietti pracuje 
obecnie nad cyklem fil- 
mów p. n. „Ludzie i 
rzeki*. |„.Wisła* jest 
trzecim z kolei —- po 
„Sekwanie* | ..Tami- 
zie”. Wkrótce Tonietti 
rozpocznie pracę nad 
filmem o Wełtawie. Na 
zdjęciach: po lewej — 
Nino Tonietti i opera- 
tor Feliks Średnicki w 
czasie kręcenia zdjęć. 
po prawej — reżyser na 
jednym z pokazów w 
Warszawie. 


Kaniewska wybiera się samochodem na poszukiwanie od- 
powiedniego miejsca do zdjęć pienerowych swego nowego fil- 
mu, którym będzie „Szatan z VII klasy” według znanej książki 
Kornela Makuszyńskiego. Pytamy o szczegóły. 

— Film jest skierowany do realizacji — mówil reż. Kaniew- 
ska — ale szczerze mówiąc nie bardzo bym jeszcze chciała 
zdradzać niektóre sekrety. Czy mam dla Czytelników FILMU 
zrobić wyjątek? Spróbuję. Scenariusz napisaliśmy wspólnie 
i Romanem Niewiarowiczem, znanym dramaturgiem | akto- 
rem, który w „Awanturze o Basię” rat rolę „strasznego wuj- 
ka”! Zdjęcia będzie robił operator „Basi*. Antoni Wójtowicz. 


Spotkania | rozmóuk 


PO BASI — SZATAN 


kierownictwo produkcji obejmuje Stanisław Daniel. Jeżeli raś 
tdzie o aktorów... nie, o obsadzie naprawdę nie mogę jeszcze 
powiedzieć nic konkretnego, poza tym, że jedną z ról zagra 
Niewiarowiez i że w maleńkim epizodzie weźmie pewnie udział 
Basia. czyli Małgosia Piekarska. 

— Może kilka słów na temat adaptacji 

— Akcję przenieśliśmy do współczesności, co oczywiście spo- 
wodowało trochę zmian, nie wpłynęło jednak na fabułę filmu. 
Jak pan zapewne pamięta — w książce rzecz dzieje się w sta- 
Tym dworku szlacheckim, u nas zaś — w restaurowanym pa- 
łacyku, którego konserwatorem jest brat profesora historii. 
Poza tym wszystko jak w powieści — tajemnica skarbu ukry- 
tego przez napoleońskich oficerów, rozwiązujący zagadkę „sza- 
tan" z VII klasy i w ogóle wiele emocji, przygód oraz zabawy 
w detektywów. 

— Kiedy zacznie się | jak długo potrwa realizacja? 

— W tej chwili to już zależy od pana, ponieważ nie porwa- 
la mi pan wsiąść do samochodu i nie zdążę dziś obejrzeć ple- 
nerów. Serio zaś — zdjęcia, rozpoczniemy w maju... 

— ..i postaramy się tak wszystko zorganizować, żeby film 
wszedł na ekrany przy końcu roku, jako prezent gwiazdkowy 
dla młodej widowni — kończy stojący obok szef produkcji 
zespołu START. Mieczysław Wajnberger. 


rozmawiał (pel) 


„ILUZJON* 


w marcu 


Wszystkim _ zainteresowanym 
twórczością znanego reżysera 
niemieckiego Fritza Langa — 


iDZIEMY 
DO KiNA 


tego twórcy. m. in. „Zmęczo- ź 
ną śmierć* z 1921 roku z udzia- Y 
łem Lil Dagover 1 Waltera 
Jansena, oraz „Mordercę-„M* | 
z 1951 roku z Peterem Lorre 


z 
i Ellen Widmann. 
W wyświetlanym już od pa: 
ru miesięcy cyklu pn. „Polski 
film przedwojenny” można bę- 
dzie w mareu zobaczyć 6 (il- 
mów. w tym 3 z udziałem Somajizinedy (powieśi  Zblęnicwa 


Mieczysławy Cwiklińskiej. któ- 2 > 
ra w marcu obchodzi jubileusz Uniłowskiego: Wojciech J. Has 


sześcdziesięciolecia pracy ak- | Dialogi: Stanisław Dygat 
torskiej. 


Oto tytuły filmów: 


: dech J. Has 
CA ECA. Nowy interesujący ftlm Wojciecha Hasa. twórcy ..Pętli" 1 „Pożegnań”. 


aownęć W rek Zajęcia: Stefan Matyjaszkiewicz 

IBU ENOWAJE Pasbr PA: - Tym razem adaptacja znanej powieści Zbigniewa Uniłowskiego, której 

Riese 1 Konrada Toma. z Od gen A akcja rozgrywa się w dwudziestoleciu międzywojennym. „Wspólny po- 

WOZU STOW i Wan kiawiczów Wykonawcy: Lucjan Salis — Mieczysław > 

ny. Lody Halamy. Miry Zl kój” to — według słów samego reżysera — ..film o pustce jego ogłąda- 

mińskiej. Aleksandra Żabczyń- Gajda. Dziadzia — Gustaw Holoubek, Zyg- 

skiego | Stanisiawa Sielań- munt — Adam Pawlikowski, Panna Leopard nych i przedstawianych z różnych stron bohaterów. a nie o jakichś 

skiego; -A 1bi 1. Teodt — Beal p zda! 'h". Rece: «w: koju”* c WCĘ 
EA Imeczanacc Urazo Anna Łubieńska, Teodozja 1a Tysz-  zdarzeniaci nzje „Wspólnego pokoju* zamieszczamy na str. 4. 

oi Rze Mieczysława era: kiewicz, Stukonisowa — Irena Netto. W po- 


wicza z Heleną  Grossówną. 


zostałych rolach: Z. Maklakiewicz, H. Buy- 
Adolfem  Dymszą.  Eugenit 


mo, B. Danielewski, R. Pietruski, J. Retik. 


szem Bodo i Antonim Feri- Dodatek: „Wrocław 3%.  Czołówkę tego filmu zamieściliśmy 
nerem: Produkcja: Zespol Autorów Filmowych w nr 3 z br. - 
„Trędowata" reż. Juliusza | | | KAMERA - 195 

Gardana z Elżbietą Barszczew- 


ską, Franciszkiem Brodniewi- 
czem, Mieczysławą Cwikiińską 
1 Kazimierzem  Junoszą-Stę- 
powskim: 
rzez izy do szczęścia” re; 
Jana Fethkego z Franciszkiem 
Brodniewiczem. _ Mieczysiawą 
Gwiklińską. Ireną Malkiewicz- 
Domańską 1 Stanisławem Sie- 
Jańskim; 
„Pan Twardowski* reż. Hen- 
ryka Szaro z Franciszkiem 
Brodniewiczem, Kazimierzem 
Junosza-Stępowskim. Stefanem 
Jaraczem. Elżbietą Barszczew- 
ską. Józefem Węgrzynem 1 
Mieczysławą Gwikliński 
„Będzie lepiej!" reż. Michała 
Waszyńskiego z Tolq_ Niemi- 


e 
BĄDŹ MOIM | ZEE może wz 
SYNEM * 


Nowy film młodego radzieckiego 

Dwa Fiodora) reżysera Chucijewa, twórcy „Wiosny 

przy ulicy Zarzecznej”. Jest to opo- 

Zajędaiiprcdkiowiki wieść o przyjażni zdemobilizowanego 
żolnierza i bezdomnego  chłoj 

Bardzo dobry obraz malego miastecz- 


Muzyka: 3. Miejtux 


rzanką. Aleksandrem Zabczyń- Wykonawcy: Duży Fiodor — W. ka zaruz po zakończeniu wojny. nie- 
skim 1 Antonim Fertnerem. Szukszin. Natasza — T. Semina, M; banalne konflikty, prostota. 
Trzeci cykl ..lluzji ły Fiodor — Kola Czursin. W pozosta- 


„Filmowe bia 


kompozytorów łych rolach: J. Jelin, M. Szamańska, Ek 

Chopina* reż. Aleksandra For- Poliiajew, A. Aleksandrowski, D. Dodatek: „Para za parą". 

a. a ATI ye Scenariusz: W. Sawczenko iwanow, N. Łopatnikow, K. Zabasz- Czołówkę tego filmu zamieś- 
u | „Dwie mi- > PY? c: a 

tości "w życiu Mozarta" reż. Reżyseria: Chucljew ta, N. Kluczniew. ziliśmy w nr s z br. 


Karla Hartla z Hansem Holt 
i Irene v. Meyendorff. oraz 
„Mussorgski* reż. Grigorija Ź [) 
Roszala z Aleksandrem Bory- 

sowem. Mikołajem Czerkaso- 

wem i Lubow Orłową. tę 


Ą . 
Wsostalnfmty cyklu: pn: „Fat Błyskotliwy dialog, dobra gra ak- 
sy t burleski" — zostaną po torska. zabawne sytuacje — czynią £ 


kazane filmy niemieckie | ame- tego filmu dobrą rozrywkę. Z. luksu- 


rykańskie z Theo Lingenem, sowego pensjonatu w Szwajcarii u- 
DROG A cieka para dzieci — Amerykanin i je 
%0_ przyjaciółka. Francuzka. 


Hansem _ Moserem. 
(Oliver Hardy) | Bu 


tonem. j OSR 
A chlopca i matka dziewczynki rozpo- 
4 (The Happy Road) <zynają poszukiwania. mobilizują ni 
ę wet dla znalezienia małych ucieki- 
KUPILI ŚMY CZEGH 23 DEYN ph  nierów wojska NATO. stacjonujące 3 
Warka i Barry Kikakai 7 we Fran Reżyserem 1 odtwórcą 
Reżyseria: Gene Kelly głównej roli w tym filmie jest zna- 
Zdjęcia: Robert Juillard ny tancerz Gene Kelly (widzieliśmy 
„WIATR W OCZY* reż. A Muzyka: Georges van Pary Ro ostałnio w „Zaproszeniu do tań- 
ałowa i B. Naumowa, film | Wykonawcy: Mike Andrews — Ge- w „Amerykaninie w Paryż: 


ne Kelly, Suzanne Duval — Barbara 


produkcji radzieckiej o tema- 


Laage, syn Mike 


tyce zaczerpniętej z wojny kę córka Suzanny —  Brigi Possey, da! e, 

domowej. Grają: E. Letdej, | Paa w Redzrave: kę | lego! firm zamniecindy 3 
ch lukcja: ..Metro — Goldwyn — 

A. Demjanienko, E. Bredun ZZO RH nr. 6 z br. 

1 T. Łoginowa. 


* 'zĄ © 


Problem: czy można mieć zaufa. 
nie_do człowieka, który był kiedyś 


PRAGNIENIE" (tytuł tym- | 
czasowy) reż. E. Taszkowa, j 
A 


z 


jium produkcji radzieckiej, 
którego akcja rozgrywa się 


podczas ostatniej wojny w | w niezgodzie z prawem. Interesująca 
obiężonej Odessie. ż) c; próba pokazania w filmie radzieckim 
ż PODEJRZEN nowych konfliktów, jednak zbyt po- 

* | wierzchownych psychologicznie i ze- 


pchniętych na dru 
cję kryminalną. 


„SIEDMIU _ SAMURAJOW" 
reż. Akiry Kurosawy — film 
nagrodzony w 1954 roku w 
Wenecji Srebrnym Lwem, 
jedno : arcydzieł kinemato- 


(isprawiennomu wierit) oe OE 


Wykonawcy: Andrzej — w. Gusiew, ——————-————||||___ 
Zoja — M. Menglet, Bracjew — G. 


ldenow, Griniuk — G. Michajłow, Dodatek: „w. a, 
a: SAO galeon. | Podac „wętrwii tomówi 
i Ł. Czinidżane, Araliczewa — Z. Soro- PE R pr 
„NIEZASTĄPIONY KAMER" czinska, Arkadiew — P. Michajłow, Władysław Grabowski. Pro- 
DYNER" reż. Lewisa Gilber- 5 Łosiew — F. Radczuk, „Morenyj* — dukcja: Wytwórnia Filmów 
ła — barwna komedia pro. |), Pcenariusz: D. Ę Se 3. Gorobiec, Alka — S. Jerasow. PUEWAO ŻA CJI przy EPO: 
dukcji angielskiej z Kenneth Reżyseria: vw. 'Zllka Wowka .Beethoven" — W. Kulikow. wyjaśnia trudne zagadnienia 
More, Diane Cilento, Ceci |) _ Zdjęcia: 3. Romanowski Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- zoo meJIzYKE 
Parkerem i Sally Ann Howes. 7 Muzyka: A. Eszpaj bularnych w Odessie (ZSRR) — 1959. 


Bohaterowie „Wspólnego pokoju 


(od tewej): Zygmunt (Adam 


Wiktor Woroszylski 


W POKOJU 
BRZYDKIM I SMUTNYM 


wWSPÓLNY POKÓJ" Unitowskiego 
nie jest dobrą książką. W swoim cza- 
sie, w latach trzydziestych, ten de- 
blut młodego autora robil w sferze 
czytającej pewne wrażenie, dzięki 
brutalnemu, złośliwemu zagęszczeniu 


brzydoty i trywlalności życia. Ktoś 
tu ciągle majstruje przy rozporku, 
brzydko pachnie, czka, drapie się, 


rzyga. Dużo erotyki, podanej w spo- 
sób możliwie nieapetyczny. Styl dla- 
logów: „Panno Todziu? — Cóż? — 
A g.o! hehehe!! — Idiota! Móglbyś 
pan sobie giry umyć nareszcie. — Ci- 
cho, gidyjo glupia*. I w tę tkankę 
włączona warszawska kawiarnia 
teracka, jej mętny  intelektualizm, 
rozwydrzenie seksualne, histeria, jej 
autentyczne | łatwe do odcyfrowania 
postacie. „Wspólny pokój: był gestem 
pogardy | nienawiści w stosunku do 
kawiarni, był plunięciem w twarż 
środowisku — ale nie takim, które za- 
mykaloby do niego dostęp; przeciw- 


4 


nie — takim, które awansowało de- 
biutanta na pisacza - nonkonformistę, 
czyniło go w środowisku atrakcyjną 
osobą. Lucek Salis (bohater „Wspól- 
nego pokoju”), gdyby wydal podobną 
książkę, móglby już z pewnością l- 
czyć na względy rozmaitych „panien 
Leopard*. Znamy tę sytuację także 
z innych kawiarń I innych okresów. 
Lepiej chyba tego rodzaju „nonkon- 
formizmów* nie przeceniać. 
Dlaczego i jak zainspirowała Woj- 
ciecha Hasa naturalistyczna powieść 
sprzed ćwierć wieku? Czego w niej 
szukal, co pragnął przekazać widzo- 
wi? Obraz zamkniętej epoki, kryty- 
kę określonych warunków społecz- 
nych, w których męczyły się I ginę- 
ly utalentowane jednostki? Oczywiś- 
cie, wolno to i tak ujmować, ale — 
moim zdaniem — z fabularnego | psy- 
chologicznego materiału filmu wcale 
podobny sens nie wypływa. Jego bo- 
haterowie, nawet w miarę sympa- 


Pawlikowski), 


Dziadzia (Gustaw 


tyczni, nie budzą zaufania I wspól- 
czucia, jako ofiary ustroju. Im dalej, 
tym trudniej wyzbyć się podejrzenia, 
że gubi ich po prostu lenistwo i brak 
talentu. Warto sobie uświadomić, że 
chodzi o pokolenie Andrzejewskiego, 
Gałczyńskiego, Gombrowicza, 
cie samego Unilowskiego, który po 
„Wspólnym pokoju* napisał znacznie 
lepszą powieść „Dwadzieścia lat ży- 
cia*. Pokolenie to dojrzewało w wa- 
runkach nieszczególnych, ale prze- 
cież nie dalo się zniszczyć, wyrażnie 
zaznaczylo swoją obecność w litera- 
turze. Stwierdzenie, że nie wszystkim 
jego przedstawicielom się powiodło, 
nie demaskuje żadnych  mechaniz- 
mów spolecznych. Zygmunt pisał zie 
wiersze, Dziadzia — kiepskie nowele, 
biedny Salis marzył © wzięciu pióra 
do ręki, ale się na to nie zdobył, 
a potem umarł — i cóż z tego wszyst- 
kiego wynika? Jeżeli jest we „Wspól- 
jakaś sprawa istotniej- 


wresz- 


nym pokoju” 


Holoubek) i Lucjan Salis (Mieczysław 


Gajda) 


sza spolecznie, to chyba tylko wątek 
studenta ze wsi, Bednarczyka, który 
mozolnie, uparcie, tępo wspina się do 
dyplomu i po oblanym egzaminie po- 
pelnia samobójstwo. Ale to wątek 
marginesu, tla — i w książce, I w 
filmie. 

„Wspólny pokój* Hasa — nie jest 
zatem obrazem epoki. Nie jest też 
zapewne metaforą kalecząceko | nisz- 
czącego „współżycia ludzi w ogól 
chociaż kto wie, czy ktoś nie zechce 
tego | tak interpretować. Nie jest 
w ogóle filmem o jakiejkolwiek pro- 
blematyce myślowej. Jest co najw 
żej studium psychologicznym pewne- 
go środowiska, albo raczej — frag- 
mentu środowiska, typów w środo- 
wisku; typów, w gruncie rzeczy, ani 
najciekawszych, ani najbardziej god- 
nych wytężonej uwagi artysty. 

Jest ten film wreszcie — i 
© to głównie chodziło Hasowi, 
dlatego sięgnął 


chyba 
chyba 
po książkę Unilow= 


sklego — okazją do rozegrania pew- 
nych atutów estetycznych. Jakież to 
atuty? 


Po pierwsze, atut zjawiska 
zaginionego. Ulica, której już 
nie ma, krajobraz jej malowniczej 
nędzy; Żyd z brodą i szynkarka, pe- 
rorująca żargonem; tajniak w melo- 
niku; uliczna pieśniarka; przedwojen- 
ny nocny lokal, znowu z pieśniarką, 
śpiewającą charakterystyczny szmiro- 
waty tekst; stroje, gesty, fryzury; ca- 
ty wreszcie wspólny pokój, ze 
swoimi gratami, obyczajami, stosun- 
kami, stylem. Żadne z tych zjawisk 
saino przez się nie jest zabawne czy 
zastanawiające. Ale dzięki temu, że 
zaginęło, minęło — drażni swoją od- 
rębnością od codziennego doświad- 
czenia odbiorcy (albo — u starszych 
widzów — przywołuje wspomnienia), 
przestaje przeto być obojętne, mobi- 
lzuje wrażliwość, inaczej mówiąc — 
uzyskuje swoisty walor estetyczny, 
staje się atutem, z satysfakcją rzuca- 
nym przez realizatora. 


Z tym łączy się walor drugi: b rzy- 
doty. W sztuce dawno już przestała 
obowiązywać estetyka  „ładności*: 
idyllicznych pejzaży, regularnych ry- 
sów 1 wzniosłych uczuć. Mało tego: 
wydaje się on jopuszczal- 
na, odbieramy ją jako kicz; jeżeli 
posługujemy się jej elementami, to 
ironicznie. Odwrotnie — dostrzegamy 
uroki brzydoty, ponurej dekoracji 
przedmieścia, ciemnego i zatłoczone- 
ko wnętrza, pokracznej sylwetki 
Chaplina, grymasu Masiny, struktury 
z zamierzenia niezdarnej i chropa- 
wej. Autor tych słów nie kwestionu- 
je takich reakcji i nie tęskni za mi- 
nioną „ładnością”. Ale każda prze- 
miana upodobań artystycznych rodzi 
swój automatyzm. Możliwy urok 
brzydoty zaczyna się traktować jako 
prawo Sztuki, konieczność, samogra- 
jącą konwencję. Wojciech Has we 
„Wspólnym pokoju” rozgrywa Już 
kartę brzydoty bez ryzyka, jako 
atut nie do przebicia. 


atut ostatni: „egz 
atmosfera. Bez- 


1 wreszc! 
stencjalna 
nadziejna, posępna, pelna  zgrzy- 
tów, nieprzychylna bohaterom dziela. 
Taka atmosfera ma również znak 
estetyczny plus; dlaczego, to dłuższa 
sprawa — być może dlatego, że w od- 
czuciu publiczności utożsamia się z 
podobną w tonacji sztuką, filozofują- 
cą na temat bytowania ludzkiego; ta- 
ka atmosfera sugeruje  glęboki, 
gniewny podtekst odpychającej po- 
wierzchni. Jest to zarazem rozciąg- 


nięcie zasady brzydoty, obowiązują- 
cej w warstwie wizualnej filmu, na 
warstwę nastrojów i przeżyć. To 


działa, to przekonywa. Tylko... 
Otóż Has rzuca swoje atuty. Umie 
to zrobić, nie traci miary, ma dosyć 
smaku i warsztatowej zręczności, że- 
by wszystko grało. Operator Stefan 
Matyjaszkiewicz bezbłędnie wyko- 
nuje zadanie postawione przez reży- 
sera. Aktorzy grają dobrze, nawet 
bardzo dobrze: znakomity jest, jak 
zawsze, Holoubek, Inteligentny — 
Jda, zaś Adam Pawlikowski skru- 
szył wreszcie maskę, którą mu przy- 
lepiono do twarzy w poprzednich ro- 
lach i stworzył postać bardziej 
zyjną, niż tekst, którym dysponował. 
Tylko że — ani z godnego uznania 
aktorstwa „Wspólnego pokoju”, ant 
z atutów estetycznych realizatora nie 
w końcu nie wynika. Atuty są łatwe, 
łudzą gęstością obrazu, w istocie do- 
syć cienkiego. Kończąc się w tej s; 
mej chwili, w której gaśnie ekran, 
cala rzecz ujawnia swoje ubóstwo. 


fine- 


Książka Uniłowskiego jest mi anty- 
patyczniejsza od filmu Hasa. Jednak- 
łe racje powstania książki ćwierć 
wieku temu — nie przeceniając ich — 
rozumiem lepiej, niż racje nakręce- 
nia tego filmu dzisiaj przez ambitne- 
go reżysera, twórcę „Pętli* i „Po- 
żegnań”. 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


Jacek Bocheński 


ZBRODNIA I KAKA? 


Życie nie przebacza 


„ŻYCIE NIE PRZEBACZA* — to ma 
brzmieć tragicznie. Nawet więcej. Proszę 
zwrócić uwagę, że w takich słowach, jak „ży- 
cie nie przebacza”, zawiera się przyznanie 
do niewiedzy. Mówiący nie wie dobrze, kto 
nie przebacza. Czy skrzywdzeni mszczą się 
za swoje krzywdy? Czy jacyś postronni sę- 
dziowie? Czy dokuczają tylko własne wyrzu- 
ty sumienia? A może prześladowcą jest czyn- 
nik metafizyczny czyli — mówiąc inaczej — 
trudny do określenia? 

Artysta ma oczywiście prawo do niewie- 
dzy. Wolno mu widzieć świat w postaci tak 
skomplikowanej, że nie o wszystkim odważa 
się twierdzić „wiem”. Jeżeli ta wizja jest 
szczera, komplikacja dostatecznie umotywo- 
wana, a niewiedza logiczna — dzieło moż: 
być wstrząsające. 

Nie ulega wątpliwości, że autorzy filmu 
rumuńskiego „Życie nie przebacza” pragnęli 
stworzyć dzieło wstrząsające. Świadczy o tym 
nie tylko tytuł, ale również uparty wysiłek, 
by wywołać nastrój tajemniczości sytuacyj- 
nej, moralnej i psychologicznej. Jednym 
z najbardziej eksponowanych i ruchliwych 
bohaterów filmu jest beznogi człowiek-ka- 
dłub. Powinienem spływać zimnym potem, 
gdy na niego patrzę. Myślę jednak o głup- 
stwach: że są to w istocie dwaj ludzie — aktor 
z nogami i dubler bez nóg. Nie moja wina. 
Twórcy mieli obowiązek nie dopuścić, bym 
© tym myślał. 

Otóż wbrew zamierzeniom twórców — 
film nie jest wstrząsający. Dlaczego? Dlate- 
go, że twórcy popadli w sprzeczność. Udając 
niewiedzę, pretendują jednocześnie do pełnej 
wiedzy. Udając komplikację, wprowadzają 
nas w świat zupełnie przejrzysty i bez tru- 
du wytłumaczalny. Nie wierzymy w rozter- 
ki moralne, jeżeli wybór pomiędzy dobrem 
i złem może być tak łatwy. Nic nigdy nie 
da się przedstawić w taki sposób, aby było 
zarazem tajemnicze i oczywiste. A tego właś- 
nie chcą twórcy. 

Pewien oficer wrócił z pierwszej wojny 
światowej bez nogi i z urazami psychiczny- 


mi. Nie nacaje się do życia w społeczeństwie, 
a raczej jest uznany za umysłowo chorego 
z powodu głoszonych przez siebie lewico- 
wych poglądów politycznych. Jego syn do- 
wiaduje się po latach od pewnego weterana, 
co było powodem urazów ojca. Oficer przy- 


czynił się do skazania żołnierzy - komunis- 
tów, którzy nie chcieli uśmierzać rozruchów 
robotniczo - chłopskich. Wierny przysiędze 


wojskowej, musiał w końcu zastrzelić uci 
kającego więźnia. Nie wiem, dlaczego oficer 
ten stracił później nogę. Zemsta losu? Boga? 
Ustroju kapitalistycznego? Wszystko to jest 
nie umotywowane. Przecież tragedią oficera 
była nie tyle wojna, co walka z komunist; 
mi. Cóż ma tu do rzeczy kalectwo, odniesio- 
ne na wojnie? Kalectwo wydaje się czym: 
ubocznym, po prostu przypadkiem 

Film miał wielką ambicję. Chciał zważyć 
na dwu szalach „zbrodnię i karę". Chciał 
pokazać tragiczne konsekwencje fałszywego 
wyboru moralnego. Coś jednak poszachrowa- 
nc z wagą. Z jednej strony dano odważnik 
pełny (życie komunistów), z drugiej tylko 
pozorny (obraz przeciwnika uproszczony, po- 
zbawicny racji psychologicznych). Po tym 
trudno uwierzyć w głębię przeżyć  moral- 
nych ciicera Spod dramatu psychologicznego 
wyziera schemat publicystyczny. 

Ale film pragnie się ratować, więc wstę- 
puje na koturny. Usiłuje za wszelką cenę 
sprawić wrażenie rzekomej tajemniczości, 
rzekomej tragedii. Nie zważając na swą włas- 
ną sugestię, iż wszystko jest jasne i wiado- 
me — mówi jednocześnie „jakież to ciemne, 
jak strasznie skomplikowane, jak niezwykłe”. 
To jednak nie może wstrząsnąć widzem. To 
jest pozerstwo.  Zwolnione 
miar symboliki, natarczyw) 
wprowadza się po to, aby ukryć banał pod 
maską dziwności. 

Ale nie w tych manierach formalnych tkwi 
podstawowa słabość filmu. Błąd jest w kon- 
cepcji, o czym wyżej. 


JACEK BOCHEŃSKI 


„POCIĄ 


G 


JERZEGO KAWALEROWICZA 


„LOS CZŁOWIEKA" 
SERGIUSZA BONDARCZUKA 


LAUREATAM 


Czwarty raz Czytelnicy FILMU 


wybrali 
ZLOTEJ KACZKI — 


doroczi 


ufundowanej w 1956 roku z oka- 


zji dziesięciolecia naszego pisma. 


JERZY 
KAWALEROWICZ 


ych  iaureatów 


ZŁOTEJ KACZK 


projektu prof. Jerzego Jarnuszkiewi- 
nagrody 


cza ot 


<e filmy: za rok 135 


lota Maresza” reż. 


„POCIĄG 


Przypominamy, że nagrodę tę w 
postaci płaskorzeżby w brązie według 


ymały dotychczas następują- 


- „Sprawa pi- 
Leonarda Bucz- 


„LOS CZŁOWIEKA: | 
4 


ZA ROK 1959 


kowskiego | „Ostatni most" reż. Hel- 
muta Kautnera; za rok 1957 — 
nat" reż. Andrzeja Wajdy i ..La Stra- 
da* reż. Federico Felliniego; z 
Popiół 1 diament" reż. 
drzeja Wajdy | „Lecą żuruwie” reż. 
Michaiła Kalatozowa, 


= 


SERGIUSZ 
BONDARCZUK 


W plebiscycie ZŁOTEJ KACZ- 
KI na najlepszy polski i zagra- 
niczny film roku 1958 — wzięło 
udział 16.464 Czytelników (w tym 
bardzo wielu z zagranicy). 


Z filmów polskich — olbrzymią 
przewagę uzyskał  „POCIĄG* 
EGO KAWALEROWI- 
na który padło 7.040 gło- 
Dalsze miejsca zajęły: „Za- 
mach" reż. Jerzego Passendorfera 
(813 głosów). „Baza ludzi umar- 
łych” reż. Czesława Petelskiego 
(1741 głosów). „Awantura o Ba- 
się” reż. Marii Kaniewskiej (1667 
głosów), „Orzel* reż. Leonarda 
Buczkowskiego (775 glosów) i 
„Krzyż Walecznych" reż. Kazi- 
inierza Kutza (740 głosów). War- 
to dodać, że obok filmów fabu- 
larnych — duże uznanie u na- 
szych Czytelników znalazły rów- 
nież polskie krótkometrażówki: 
„Myszka i kotek" reż. Waciawa 
Nehrebeckicgo otrzymała 133 glo- 
sy. a „Spacerek staromiejski" 
reż. Andrzeja Munka — 125 gło- 
sów. 


Wśród filmów zagranicznych 
opinie Czytelników były bardziej 
podzielone. Pierwsze miejsce za- 
jął jednak zdecydowanie „LOS 
CZŁOWIEKA" reż. SERGIUSZA 
BONDARCZUKA, który  otrzy- 
mał 4.042 głosy. Z kolei najwięk- 
szą ilość głosów zdobyły filmy: 
„Na wschód od Edenu" reż. Elii 
Kazana (2263), „Dwunastu gniew- 
nych ludzi* reż. Sidneya Lume- 
ta (2129), „Rzymskie wakacje" 
reż. Williama Wylera (1691), 
„W samo południe* reż. Freda 
Zinnemanna (890) i „Miłość po 
południu* reż. Billy Wildera 
(332). 


W imieniu Czytelników i włas- 
nym serdecznie grątulujemy na- 
szym laureatom — reż. Jerzemu 
Kawalerowiczowi i reż. Sergiu- 
szowi Bondarczukowi. Przyznane 
nagrody ZŁOTEJ KACZKI 
dczą, że ich filmy znalazły 


lkie uznanie u widzów kino- 
wych w Polsce. 

Dziękujemy również naszym 
Czytelnikom za tak liczny udział 
w naszej dorocznej ankięcie. Lis- 
tę osób — uczestników ankiety, 
które otrzymały drogą losowanią 
nagrody — zamieścimy w jednym 
z najbliższych numerów. 


Twarze i oesty. 


ADOLFA DYMSZY 


W poprzednim numerze FILMU zamieściliśmy trzecią serię 


zdjęć Adolfa Dymszy z filmu ..Mój teatr” (w re: 


żyserii Ludwika Per- 


skiego). Dziś dalszy ciąg kreacji świetnego aktora. 


PIJAK 
(tekst A. Dymsza) 


Józek mówi po imieninach, idź na 
drugą stronę ulicy, tam stoją dwie do- 
rożki, ale musisz wsiąść do pierwszej, 
bo może drugiej nie ma. Idę na drugą 
stronę ulicy i widzę; rzeczywiście stoją 
dwie dorożki, ale pierwszej także nie 
ma. Więc mówię: „Chamie, jedz”, a on 
mnie w mordę. * - mówię — 
„jedż*, a on mnie tak przypalantował, 
że mnie się wszystkie gwiazdy pokazali. 
Patrzę, wcale nie dorożka, samochód, 
ale dziwny jakiś samochód. Ani karo- 
serii, ani kót, ani trąbki, ani kierownicy, 
nie. Tylko stoi facet pod ścianą i leje 
mnie w mordę. 


„PROSZĘ BARDZO* 


(tekst T. Wittllna) 


Pewien znany doktor praw 
Proszę bardzo, proszę bardzo, 
Chciał przepłynąć rzekę wpław, 
Proszę bardzo, proszę bardzo. 
Lecz głębina była, pono, 

Biedny doktor, plum, utonął, 
Proszę bardzo, proszę bardzo, 
Proszę bardzo, awek plezir. 


Pewna panna Klementyna, 
Proszę bardzo, proszę bardzo, 
Chciała zostać gwiazdą kin; 
Proszę bardzo, proszę bardzo. 
I znalazła się na płótnie, 
Proszę bardzo, proszę bardzo, 
W hoteliku w mit 
Proszę bardzo, awek plezir. 


cie Kutnie, 


— Chyba zasnę z nudów — 
myślł _ Dymsza-sufler. Ten 
Dymsza tak tnie umie 
teksty, że nie można mu pod- 
powiedzieć ani słowa. 


Dalszy ciąg za tydzień 


PO KINIE 


zanowni Czytelnicy rzuciwszy Okiem na 

tytuł „Za dużo dziewczynek!* nie powstrzy- 

mają się zapewne od odruchu oburzenia. 

Dziewczynek nigdy nie jest za dużo! W do- 

datku, hasło podobne nie powinno się zna- 
leźć w ustach starszego pana, jakim jest Wasz 
felietonista. A jednak znawcy, po chwili namysłu, 
przyznają mi rację. Nie jest bowiem koneserem ten, 
kto pożera co się da od rana do wieczora, lecz kto 
sobie starannie układa menu. 

Otóż widz ostatnich filmów polskich czuje się co- 
kolwiek jak „stutysięczny klient" karu „Smakosz* 
na Woli, któremu tytułem premii postanowiono 
udostępnić zapasy bigosiku przechowywane jako re- 
manent w piwnicach, przy tym dyrekcja sądzi, że 
laureat powinien się czuć uszczęśliwiony. 

W sytuacji podobnej znajdował się już widz 
ostatniego „Anatola*, gdzie było tyle dziewczynek, 


Za dużo 


dziewczynek! 


że nie było widać filmu. Nikt się jednak na razie 
nie zżymał. bo takie było groteskowe założenie, 
poza tym w „Anatolu* wszystko wolno. W dodatku 
chodziły słuchy, że reżyser dostał polecenie od 
władz. by upłynnić rezultaty lekkomyślnych akcji 
masowych „Piękne dziewczęta — na ekrany!" (ty- 
godnik FILM nie jest bez winy w tym uspołecz- 
nionym handlu żywym towarem); ponieważ zaś 
ekran jest malutki, więc inscenizator musiał ukła- 
dać dziewczynki w stosy i kręcić w rytmie przyśpie- 
szonym, nic przeto dziwnego, że biusty cokolwiek 
migały przed oczami, 

Jak się jednak okazało, „Anatołowi* nie udało się 
odfajkować wszystkich dziewczynek i tysiące ich 
plącze się po innych filmach. Gdy bohaterowie ma- 
ją rendez-vous, to wychodzi im na spotkanie 
nie jedna (ktora zresztą winna być tradycyjnie 
spóźniona), ale czeka już na moście kilkanaście 
(..Lunatycy*), kunsztownie rozczochranych 4 la BB, 
w obcisłych trykotach a la Silvana Mangano, oraz 
z gestami „jak sobie w PDT w Kielcach wyobra- 
żają modelkę paryską W realistycznym filmie 
z wileńsko - wrocławskiej prowincji „Zobaczymy 
się w niedzielę* występuje blondyna w sukni z ła- 
my (7), chodzi na obcasach 12 cm, które na Zacho- 
dzie służą tylko do leżenia dla lepszych gości i gra 
na harfie, słowem wszystko jak w życiu. 

Proszę mi nie mówić, że miało to tyć „niedostęp- 
ne marzenie bohatera", bo nikt nie marzy o obca- 


sach, z wyjątkiem paru zboczeńców - „etyszys=" 


tów*, dla których nie warto robić filmów (sami so- 
bie poradzą). Mężczyźni marzą o typach, charakte- 
rach, postaciach, biust jest już tylko uzupełnieniem, 
zresztą jak najbardziej cenionym. Dlatego w kine- 
matografii całego świata nie ma zatrzęsienia dziew- 
czynek, tylko są typy „swoich* kobiet: we Francji 
„kocice* — Francoise Arnoul, Brigitte Bardot, Jean- 
ne Moreau; Włoszki — intensywne, agresywne, lecz 
sercowe; dzika, lecz pelna ciepla Tatiana Samojło- 
wa itd. 

W naszym filmie tymczasem panuje zadziwiają- 
ca rozrzutność, niedolęstwo w gospodarowaniu ludź- 
mi, wręcz marnotrawstwo, Bo nie -jest prawdą, że 
nie ma dziewczyn z charakterem i nawet, co dziw- 
niejsze, z talentem. Co się dzieje z Ireną Laskow- 
ską („Ostatni dzień lata"): skupiona, jakby nosząca 
swój świat w sobie, o nieprzystępnej, lecz fascynu- 
jącej atmosferze, lecz gdy cię do niej dopuści! 
(patrzcie, co się dzieje z Machulskim na tej plaży) 
Material na polskiego „wampa* współczesnego. 
Albo Barbara Modelska (w niedocenionych „Piguł- 
kach dla Aurelii"): jakże prawdziwy typ  zdziry 
z baru prowincjonalnego, nie bez pretensji, ale jak 
się potem okazuje, dzielnej i gotowej do poświęce- 
nia życia. Barbara Horawianka („Zobaczymy się 
w niedzielę"): surowa, twarda, niezręczna, ukrywa- 
jnca wszakże istną pasję uczuciową (ta, co się cho- 
wa za wanną, gdy przyszli ją swatać), zbliżona do 
Samojlowej, lecz jakże „polska”! 

Takich jest więcej. Oglądamy je.w ciągu kwa- 
dransa w jednym filmie, po czym znikają raz na 
zawsze i znów funkcjonuje maszyna do przepędza- 
nia bieglem przez ekran smutnych tabunów _„Po- 
lish — PDT — Kielce — girls". 

ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Pocztówka z Paryża 


PIERWSZA 


ROMEDIA 


„NOWEJ FAL[* 


OD STAŁEGO KORESPONDENTA 


owej fali* — tak rekla- 
Jacquesa  Doniol-Valeroze'a 


komedia 
się film 


Nie tak bardzo to komi 
elementy komediowe. 
Ponieważ nie wiadomo, 


ldzie**). 
dla, choć są tam różne 
A dlaczego „nowej (ali* 
Jakie są wspólne cechy filmów „nowej fali" — 
ten można do nich zaliczyć ze względu na jego 
twórcę, mlodego debiutanta w reżyserił. 

Jacques Doniol-Valeroze jest naczelnym redak- 
torem pisma „Cahiers du Cinema". Z tej samej 
redakcji wyszli inni przedstawiciele „nowej fali* — 
1 Truffaut. Jeszcze luni przygotowują 
swoje pierwsze filmy. Wszyscy przechodzą z teo- 
rl do praktyki. W tej chwili w kinematografii 
francuskiej roł się od nazwisk zupełnie niezna- 
nych reżyserów. Film Valcrozc'a ma też charak- 
terystyczny dla „nowej fali* osobisty charakter, 
Jest jakimś wypowiedzeniem się siebie samego 
przez sztukę flimową. Reżyser zrywa z pewną 
tradycją (Carnć, Autant-Lara czy nawet Clair), 
by nawiązać do innej (Renoir, Bergman, Rosselli- 
nl — burdzo to różna mieszanka). Wpływy te moż- 
na bez trudu odszukać w tym typowo debiutane- 
kim filmie, a w scenach miłosnych — zapatrzenie 
się na „Kochanków* Malle'a. 

Mimo to praca Doniol-Valeroze'a jest interesu- 
Jąca, film ogląda się z przyjemnością. Sytuacja 
jest wyszukana. Dwie pary młodych ludzi (poza 
tym jest jeszcze para służących) zjeżdżają do wiel- 
kiego zamczyska dla załatwienia spraw spadko- 
wych. Spędzają tu noc, która zamienia się 
w „igraszki trafu | miłości* między tymi sześcio- 
ma osobami. Nasycona zmysłowością atmosfera 
jaklejś zaczarowanej nocy oddana jest w filmie 
bardzo dobrze. Rano następuje przebudzenie. Oka- 
zuje się, że „nie igra się z miłością" bezkarnie. 
Z miłostek powstają głębsze uczucia 1... dramaty. 
Film - mimo kliku „niemoralnych* scen — jest 
bardzo moralny. 

I obok kilku scen zupełnie zbędnych z punktu 
widzenia całości, ma też klika znakomitych — jak 


Pr 


Trżecią parę — służących, odtiwarzają 


np. świetnie sfilmowana pogoń po schodach Mi- 
chela Galabru za Bernadette Lafont (to para słu- 
żących), polączona ze stopniowo dokonywanym 
małym strip-teasem. Ta parą jest zresztą w flimie 


Dwie pary młodych ludzi, którzy przyjeżdżają 
do niezamieszkałego zamczyska załatwić sprawy 
spadkowe, grają: Alexandra Stewart i Gźrard 
Barry ora: Franęoise Brien t Jacques Riberolies 


najlepsza. Ona bardzo pikantna | dowcipna, on — 
rozbrajająco śmieszny, przypominający Raimu, 
a przede wszystkim Jacques Dufliho. Poza tym 
grają młodzi aktorzy-deblutanci, bardzo jeszcze 
niedoświadczeni | bez wyrazu. Mila muzyka Serge'a 
alnsbourka. A. G. 


Bernardette Lujont i Michel Galabru 


image 


et Son 


WĘGRY 

Budapeszteńskie studio Pan- 
nónia wyprodukowało w roku 
ubiegłym dwukrotnie 
filmów rysunkowych i kukieł- 


więcej 


kowych. niż w roku 1958. 


CSR 


Czechosłowacki kino - teatr 

„Laterna Magica", o którym 
pisaliśmy obszernie w nr 18 
„Filmi 
proszenie na gościnne wystę- 
py od piętnastu państw. 


NRF 

Jedna z tutejszych wytwór- 
ni przygotowuje nową fllmo- 
wą wersję „Fausta* Goethe- 
go. 


WŁOCHY 


w roku ubiegłym  zrealizo- 
wano tu 166 filmów pełnome- 
trażowych, z czego około 40 
procent we współprodukcji z 
kinematografiami innych kra- 
jów. 


USA 

Dwaj najpopularniejst mu- 
rzyńscy śplewacy 1 aktorzy 
filmowi - Nat King Cole i 
Harry Belatonte — postanowili 
założyć wytwórnię filmową. 
Celem tej wytwórni będzie 
produkowanie filmów 
tych przede wszystkim na sce- 
nariuszach murzyńskich auto- 
rów oraz reżyserowanych 1 
granych w większości również 
przez Murzynów. 


* 


Amerykańscy scenarzyści 
zrzeszeni w Związku Pisarzy 
Filmowych ogłosili strajk. do 
którego przystąpiło już ponad 
pięciuset autorów. Powodem 
strajku jest umowa między 
nollywoodzkimi _ koncernami 
filmowymi a telewizją. na pod- 
stawie której wytwórnie _fil- 
mowe sprzedały towarzystwomi 
telewizyjnym dawne filmy bez 
uwzgiędnienia _ dodatkowych 
honorariów dla autorów sce- 
nariuszy. Pretensje 0 Wypla- 
cenie specjalnych honorariów 
wnieśli również aktorzy grają- 
cy w tych filmach. Wytwórnie 
- jak dotychczas — nie u- 
względniły jednak żądań za- 
interesowanych. 


* z ub. r., otrzymał za- 


opur- 


Tragiczny 
zgon 
Diany 

Barrymore 


PRZECIWI 


Wodzowie - dziewiętnast 
w Oklahoma City zaapel 
producentów filmowych 
z „Dzikiego Zachodu” p 
przedstawiają Indian _jal 
szym razie jako tehórzi 
1 Komanczów. — O tym 
wonoskórych wojownikó: 
czuj glucho. Martwi na! 
zabaw nasze dzieci nie « 


w tym roku planuje sl 
mów dokumentalnych. K 
dziewięćdziesiątej roczni 
nych przykładach realiza 
dzinie ekonomii | kultury 
budowom | rozwojowi g' 
również seria filmów — 
1 najotlarniejszych prace 

w cyklu fllimów przed 
1 twórców z różnych dz 
poświęcone życiu I twór 
kofiewa | Michała Szoło 


W Moskwie odbyła się 
na powieści Dostojewsk 
„idioty Iwan P. 
czenko | Oleg Striżenow 


— znany holenderski dol 
mie, gdzie przygotowu 


26 stycznia popełniła w 
aktórka teatralna L filmowi 
amanta filmu niemego, u 
more'u. Pokojówka znalazł 
wykazało. że bezpośrednią 
narkotyków. Diana Barrynu 
spowodowane nadużywanie! 
ojca również należy przyp 
holu). Ostatnio otrzymywa 

Zmarła aktorka liczyła 3i 
sce w komedii filmowej 


Jana 


Brejchova 


— jedna z najpopularniejszych 
młodych aktorek czechosłowa- 
ckich (odtwórczynt głównej 
roli w „Wilczej jamie'* 
drugiej noweli „Tęsknoty”) — 


iw 


gra obecnie w nowym trieko- 
filmie Karela 
Zemana o przygodach barona 
Munchhausena. 


JIANIE 
) WESTERNOM 


mion indiańskich zebrani na naradzie 
do prezydenta Eisenhowera, aby skłonił 
wizyjnych do niefałszowania w fllmach 
o ich przodkach. „Filmy te zazwyczaj 
rafinowanych okrutników. a w_najlep- 
rabusiów — piszą potomkowie Siouxów 
jarbarzyńskich metod walki uczyli czer- 
i najeźdźcy, w fllmach tych jest zazwy- 
szcza, gdy obserwujemy. jak w czasie 
yć Indianami, tylko kowbojami* 


wo-aktorskim 


syprodukowanie ponad trzystu fll- 
nich, przygotowywanych z okazji 
odzin Lenina, ukaże na konkret- 
stulatów wodza Rewolucji w dzie- 
k reportaży poświęconych wielkim 
rki rolnej, zrealizowana zostanie 
| towarzysze" — o najlepszych 
ch różnych zawodów. 

jących sylwetki sławnych pisarzy 
sztuki, znajdą się m. in. pozycje 
Aleksego Tolstoja, Serglusza Pro- 


* 


iera fllmu „Białe noce”, opartego 
Autorem ekranizacji jest twórca 
e role odtwarzają: Ludmiła Mar- 


_ IVENS 


talista — przebywa obecnie w Rzy- 
m pt. „Podróż przez Włochy” 


m Jorku samobójstwo znana 
1a Barrymore. córka sławnego . 
1 dźwiękowego. Johna Barry- 
martwą w łóżku. Dochodzenie 
żyną śmierci byla duża dawka 
piała na zaburzenia nerwowe, 
holu (przedwczesną śmierć Jej 
admiernej skłonności do alko- 
kutek tego coraz gorsze role. 
o wojnie widzieliśmy ją w Pol- 
a Carrie 


Nowa 

wersja 

filmu 
„Gimarron” 


Film „Cimarron* — o osad- 
nictwie na terytorium Oklaho- 
my w końcu dziewiętnastego 
wieku, zrealizowany został 
pierwszy raz w Hollywoodzie 
w roku 1931, z Ireną Dunne, 


Estelle Taylor | Richardem 
Dixem w rolach głównych. 
Obecnie — reżyser Anthony 


Mann realizuje nową wersję 
tego filmu, kolorową | pano- 
ramiczną. Główne role graj 
Maria Schi Anne Baxter, 
Glenn Ford i Russ Tamblyn. 


Maria Schell, która w Europie zdobyła ogromny rozgłos dzię- 
ki kreacjom w „Ostatnim moście i „Gervaise*, zawiodła 
w dwu pierwszych swoich holywoodzkich filmach — „Bracia 
Karamazow" i „Pochyłe drzewo". „Cimarron* jest więc dla 
tej aktorki decydującą próbą sił w filmie amerykańskim 


Również Anne Baxter (na zdjęciu — po 
lewej) wiąże z udziałem w tym filmie 
nadzieję odzyskania dawnej słuwy. By- 
ła ona w okresie wojny jedną z najpo- 
pularniejszych gwiazd hollywoodzkich 
W roku 1940 zadebiutowała jako szesna- 
stoletnia dziewczyna w filmie „Twenty 
Mules' Team* (Zaprzęgy dwunastu mu- 
łów) z Wallacem Berrym, później grała 
m. in. w „The Great Profile" (Wielki 
profil) z: Johnem Barrymore i w 1946 
roku — w filmie „The Razor's Edge" 
(Ostrze brzytwy), za który dostała Osca- 
ra. Ostatnim sukcesem Anne Baxter był 
zrealizowany przed dziesięciu laty film 
„AlL About Eve" (Wszystko 0 Ewie). 
Później grała w wielu nieciekawych 
filmach B-klasy i straciła popularność. 
Na zdjęciu — obok Anne Baxter — Glenn 
Ford, Maria Schell i Russ Tamblyn. 


Córka doskonałego aktora Henry'ego Fondy 
(głównego bohatera „Dwunastu gniewnych ludzi*) 
zadebiutowała niedawno — jak już pisaliśmy — 
jako partnerka Tony Perkinsa w hollywoodzkim 
filmie o studentach-sportowcach pt. „Tali Story" 
(Wspaniała historia). Udany debiut t rozdmucha- 
ny przez amerykańskie magazyny filmowe flirt 
Jane z Tonym Perkinsem uczyniły ją w krótkim 
czasie jedną z najpopularniejszych holiywoodz* 
kich „gwiazd przyszłości" 

Najbliższym filmem tej aktorki będzie adapta- 
cja głośnej w Ameryce sztuki Ruth Gordon pt. 
„Years Ago* (Przed laty). Jest to opowieść autor- 
ki sztuki o jej rodzinie mieszkającej w jednym 
z prowincjonalnych miasteczek USA. W roli ojca 
dziewczyny, którą zagra Jane — wystąpi jej praw- 
dziwy ojciec — Henry Fonda. 


NAGRODY 


Najwyższe włoskie nagrody filmo- 
we — „David de Donatello" przyzna- 
no za rok ubiegły: producentowi Dino 
de Laurentlisowi, reżyserowi Alberto 
Lattuadzie, aktorom włoskim — An- 
nie Magnani i Renato Rascelowi oraz 
Avie Gardner, najlepszej aktorce za- 
granicznej. 


* 


—_ Nagrody nowojorskiej krytyki fil- 
iyowej za rok-1959 przyznano reż. 
Fęedowi Zinnemannowi oraz _ akto- 
róm — Audrey Hepburn i. Jamesowi 
Stewariowi. Za najlepszy film roku 
krytycy nowojorscy uznali „Ben - 
Mura" 


POKOLENIE 


zamieszczając w nt 8 
FILMU z hr. fragmenty ar- 
tykułu Georgesa Sadoula 
o „Pokoleniu 1980*, opu- 
blikowanego w ./LEA Let- 
tres Ffangalfes* — pragnę- 
liśmy udostępnić polskim 
czytelnikom ocenę młodej 
generacji francuskich  fil- 
mowców, dokonaną przez 
znanego krytyka - komuni- 
stę, Obecnie rozpoczynumy 
cykl wypowiedzi (we frak- 
mentach) realizatorów, o 
których pisał Sadoul. Wy- 
powiedzi te publikowane są 
obecnie w „les Lettres 
Franqalses**. 


JEAN-CLAUDE 
BONNARDOT 


Trzydziestosiedmiojetni 
paryżanin, podczas wojny 
spadochroniarz, po wojnie 
nktor oraz tłumacz Iitera- 
tury amerykańskiej — zrea- 
lizował dwa flimy krótko- 
metrażowe: „Ramiona Sek- 
wany” 1 „Paryż w Awięta*. 
Zdobywszy trochę pienię- 
dzy nakręci ostatnio w 
«orel Północnej bardzo do- 
bry podobno flim pelno- 
metrażowy pt.  „Moran- 
bong*, wyrałający tenden- 
cje antywojenne I sympa- 
tlę dla Koremńczyków, bu- 
aujących nowy ustrój apo- 
leczny, Film ten został za- 
kazany we Francji przez 
komisję cenzury. Oto frag- 
menty wypowiedzi Bonnar- 
dota: 


„Pojawienie się licznej 
grupy nowych realizatorów 
Jest przejawem normalne- 
rozwoju, oznaką potrzeb 
wywolanych nowymi wa- 
runkami. Chodzi o to, że 
przestaje się już traktować 
tlim Jako karierę zawodo- 
wą, czynnik powodzenia 
życiowego. Film = to dzi- 
słaj przede wszystkim śro- 
dek wyrazu pozwalający 
powiedzieć wszystko, Po- 
dziwiam Resnatsa (twórca 
„Hiroszimo, moja milo 
ści* — red.) | jemu szcze- 
gólnie spośród Wielu no- 
wych twórców, któtsch 
*nam lezlej lub gorzej, 
pragne wyrazić swoje 
uznaniem. 

Jako reżyser filmowy 
uważam się - w pewnym 
sensie - za  śwładka, 
żex tli 
wyrazić to, co moge doj- 
rzeć w_ rzeczywistości, 10, 
czego inni nie dostrzegają 


| 1 co muszę im odkcyć | po- 


kaznó”. 
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olnośląskie Hollywood różni się od 

kalifornijskiego nie tylko położeniem 

geograficznym. klimatem, ale też ilo- 

ścią realizowanych filmów. Na przy- 

kład w lutym br. we Wrocławiu prze- 
bywała zaledwie jedna ekipa filmowa i to... 
z wytwórni łódzkiej, podczas gdy ekipa filmu 
„Ostrożnie. Yeti!", realizowanego nominalnie 
w tutejszej WFF, przez pół roku pracowała 
w jednej z warszawskich hal sportowych. 
Co kraj — to obyczaj. Można więc zanotować 
jeszcze jeden szczegół różniący Wrocław od 
Hollywoodu: podczas gdy tam, dla obniżenia 
kosztów produkcji buduje się nawet Paryż — 
u nas hale świecą pustkami, a ekipy pracują 
w Warszawie, Skolimowie czy Helenowie. 


tych ogólnych uwag — jesteśmy 
już w korytarzach wytwórni, prowadzących 
do dużej hali w której realizowana jest 


BĘ 

; EDZZTEN 
żE 

Ę ————— 
CE scenariusz — Eugeniusz Kabatc, 

BE reżyseria — Julian Dziedzina, 

sf] operator — Tadeusz Wieżan, 

25 Ź kierownik produkcji — Jerzy 

EA Nitecki, 

= s wykonawcy: Dorota — Barbara 

aa Wałkówna. Michał — Bogusz Bi- 

8 lewski, dr Malecki — Jerzy Ho- 

ŚŚ recki, 

= producent: Zespół Autorów Fil- 

Ej mowych DROGA. 

Ss 

zż 


R Lśśśśśśeśś o. Lan 


Sądząc po dobiegającym z planu dialogu: 


DOROTA; Po co? Po co mnie szu- 
kałeśż Tak chciałam o tobie zapo- 
mnieć. 


MICHAŁ: I znowu zmuszasz mnie 
do powtarzania tego samego pyta- 
nia — dlaczego? 

DOROTA: Nie zadawaj tego pyta- 
nia, Sq 1zeczy, których nie sposób 
wyłłumaczyć, których sami nie ro- 
zumiemy do końca. Umówiłiśmy 
się — nie będziesz pytał... 

MICHAŁ: Dzisiaj nie będę, ale nie 


wiem, czy jutro, pojutrze to nie 
wióci. 


DOROTA: Popatrz, jakie cienie 
układają się ną suficii 


MICHAŁ: Spotkałem dziś twojego 


męża. Powiedział, że wyjechałaś 


na urlop. Skłamał. Tchórz. 


DOROTA: On mnie kccha. Boi się. 
Rle nie mówmy o nim. 


7 
Jak bardzo interesujący jest dialog kochanków — świadczą pel- 
ne napięcia miny przygodnych obserwatorów realizowanej sceny 


„.można by przypuszczać, że „Decyzja” to 
lilm miłosny. Ale choć zapotrzebowanie na 
tę tematykę jest wciąż nieza 
cyzji” nie można jednak nazwać filmem mi- 
łosnym. 


A WIĘC JAKI TO FILM? 


do gatunku dramatu ps 
chologicznego. Rzecz dzieje się współcześnie, 
częściowo w środowisku lekarskim, w nie- 
wielkim miasteczku dolnośląskim. Główny 
wątek rozgrywa się pomiędzy trzema osoba- 
mi: dwoma mężczyznami i kobietą. Klasycz- 
ny „trójkąt*? Chyba nie. 

Młoda pielęgniarka Dorota — nieobojętna 
doktorowi Maleckiemu — kocha Michała, 
młodego technika. Gdy Michał wraz ze swym 
dyrektorem ulega wypadkowi — Dorota prz 
chodzi ciężką próbę: w szpitalu znajduje się 
bowiem za mała ilość potrzebnego dla obu 


Film ten należy 


rannych leku. Wbrew poleceniu — Dorota 
calą posiadaną dawkę daje Michałowi. Dy- 
rektor Górecki umiera — Michał wraca do 


zdrowia. I choć wydawać by się mogło, że 
sprawy pomiędzy dwojgiem młodych potoczą 
się jak najlepiej — dzieje się inaczej. Mi 
chal — nieświadomy roli, jaką odegrał w de- 
i Doroty — nie rozumie zachodzących 
w” niej zmian. 


INTERESUJĄ MNIE LUDZIE... 


Na pytanie, czy w scenariuszu zaintereso- 
wał go bardziej problem moralny — ocena 
czynu pielęgniarki, czy też psychologiczny — 
sposób reagowania bohaterów, reżyser Dzie- 
dzina odpowiada. że w „Decyzji* zafrapo- 
wało go, w jaki sposób czyn Doroty wpływa 
na życie trojga bohaterów. Nie próbuje roz- 
wiązać sprawy, nie opowiada się po żadnej 


BARBARA WALKÓWNA 


lecz żywy 


stronie. Pragnie poka: 
konflikt pomiędzy uczuciem a obowiązkiem 
i etyką zawodową. Uważa, że przemiany kry- 
teriów moralnych we współczesnym społe- 
czeństwie są tak znaczne. że warto je przy- 
najmniej zasygnalizować 


DOZWOLO: OD LAT... 


Nie wiem, jaki wy! 
komisja. W .„Decyzji” jest bowiem parę po- 
całunków i jedna scena miłosna, rozgrywa- 


rok wydz 


odpowiednia 


jąca się w prowincjonalnym hoteliku. To, co 
obserwowaliśmy na planie. jest sceną mi- 
losną 


rozbitą na atomy". Ktoś łatwo wzru- 


szający się partiami sentymentalnymi — tu. 


na planie „Decyzji* mógłby d szoku. 


Gdzież uczucia i liryzm, gdy każdy ruch akto- 


'w wymierzany jest w centymetrach! Pod- 


czas prób rozstrzyga się m. in. problemy od- 


głości dłoni partnera od policzka partnerki, 


gdzie ma leżeć jej głowa, albo — czy lewe 
oko aktora znajdzie się w kadrze... Te spra- 


wy, nieistotne dla postronnego obserwatora, 


ważne są dla nadania scenie właściwego 


kształtu. zwłaszcza że « 


perator ma ambicję. 
ablonowo oświetlać aktorów; ich 


by nies: 


twarze mają wyłaniać się z mroku i wcho- 


dzić na przemian w pole widzenia kamery. 


Opuszczamy nie ogrzaną halę atelier. Bied- 


na Barbara Wałkówna, niemal zupełnie roz- 


negliżowana, ma lu dobiega po- 


jwaga: jak 


rznie. Z. pl 
denerwowany głos aktoi 


padnie słowo «Wrocław» — pr. 


ytulę się do 
ciebie!” 


ELŻBIETA SMOLEN-WASILEWSKA 
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IDĘ DO KOŃCA, 
NIE (HCĘ DAĆ 
PUBLICZNOŚCI UKOJENIA 


Imówi 
LUIS 
BUNUEL 


Bunuel jest w kinematografli światowej 

jwiskiem niemal legendarnym. Hiszpan, 

jdzony w roku 1900 w miasteczku Calanda 

ragonii, przybywa w roku 1925 do Paryża. 

związuje się z ruchem surrealistyczny: 

w roku 1928, wespół z malarzem Salvatorem D; 

realizuje film „Pies andaluzyjski*, „fllm-skand: 

jak go określano. W dwa lata później robi „Złoty 

wiek, który uchodzi za najdojrzałsze dzielo sur- 

realizmu w filmie | przynosi autorowi znaczny 

rozgłos. W roku 1932, niespodziewanie, po surrea- 

listycznych „skandalach*, realizuje w Hiszpanii 

„Ziemię bez chleba* — wstrząsający, oskarżyciel- 

ski film dokumentalny o Las Hurdes, zapomnia. 

nym przez cywilizację okręgu górskim. Między 

roklem 1936 a 1939 kieruje depariamentem flimo- 
wym hiszpańskiego Rządu Republikańskiego. 


Potem — po upadku republikanów — opuszcza 
Hiszpanię | po krótkim pobycie w Stanach Zjed- 
noczonych osiedla się w Meksyku. Tu powstaje 
kilkanaście jego filmów fabularnych. Są one różne 
<o do wartości artystycznej, ale bodaj w każdym 
z hich znać ślad jego pazura. W roku 1350 powsta- 
je największy film Bunuela: „Los olvidados* (Za- 
pomniani) — okrutny, bezkompromisowy dokument 
życia zapomnianej młodzieży meksykańskiego przed- 
mieścia. Potem następuje kilka filmów, z których 
tylko niektóre znane są widzom europejskim, 
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m. in. komedia „Subida al Cielo" (Wniebowstą- 
pienie — 1952), „El Bruto" (Brutal — 1953), „El* 
(On — 1953), „Robinson Cruzoe" (1354), „Cumbres 
Borrascosas* (Wichrowe wzgórza, według Emily 
Brontć — 1955). W czasie pobytu we Francji, 
w roku 1956, realizuje znany u nas film „Jutrzen- 
ka* (Cela s'appelie WVAurore, według powieści 
Emanuela Roblżsa), potem znowu w Meksyku — 
»Ensayo de un crimen* (Usiłowanie zbrodni, zni 
ny również jako „Zbrodnicze życie Archibalda de 
la Cruz* — 156); „La mort en ce jardin* (Śmierć 
w ogrodzie — 1957) i wreszcie, w roku 1959 — 
zarin* — film nagrodzony na zeszłorocznym festl- 
walu w Cannes oraz ukoronowany Nagrodą Mię- 
dzynarodowej Krytyki im. Andrć Bazina, 


Od trzydziestu lat ten hiszpańsko-meksy- 
kański twórca jest przedmiotem dociekań 
i sporów, nieraz bardzo gwałtownych. Na fe- 
stiwalach pojawia się bardzo rzadko. Wyż 
wiadów udziela niechętnie; a zdarza się, że 
kiedy mówi o sobie, z właściwym mu zmy- 
słem mistyfikacji, wprowadza czasem inda- 
gujących w błąd. Kim jest Luis Bunuel? 

Siedzi przede mną sześćdziesięcioletni męż- 
czyzna o niezwykłej, wyrazistej twarzy. Ol- 
brzymie oczy. okrążone czarnym pasmem, 
wydatny nos. „hiszpański" wąsik, lewa ręka 


zwykle przy uchu (nie dosłyszy!). Promieniuje 
z niego wielka siła. Mówi po francusku szybko 
i niedbale. Co chwila wstaje, sam sobie prze- 
rywa, znowu powraca do porzuconego tema- 
tu. Mówimy najpierw o jego surrealistycz- 
nym debiucie. 


— Surrealizm? Rozumiałem go zawsze jako 
bunt przeciwko mieszczańskiej sztuce i mie- 
szczańskiej publiczności. Nie mieliśmy armat, 
strzelaliśmy więc czym się dało: filmami 
wierszami, prozą. Skandalizowanie było waż- 
nym składnikiem tego buntu. Surrealizm, na 
samym początku mojej pracy, dał mi pogląd, 
jak głęboko ja — i całe mieszczaństwo — je. 
sleśmy zatopieni w błocie, w błocie hipo- 
kryzji i oportunizmu. 


Z czasem odszedłem od surrealizmu. Czasy 
się zmieniają: w sensie ideowym surrealizm 
ze swoją pełną negacją stał się niewystarcza- 
jący. Dziś nie zależy mi na szokowaniu ni- 
kogo. Chcę szczerze mówić to, co myślę o spo- 
łeczeństwie, o stosunkach między ludźmi — 
o miłości, przyjaźni, nienawiści, gwałcie. 


— Ale powraca pan do zaskakujących sur- 
realistycznych skojarzeń w filmach, które 
surrealizmu są już odlegle. 
dał pan np. ujęcie ukrzyżo- 
wanego Chrystusa, który Śmieje się do roz- 
puku; w „„Jutrzence* przypominam sobie zdję- 
cie sycylijskiego świątka, któremu wpięto 
w głowę przewody wysokiego napięcia... 


Ależ tak. W sensie poetyckim, w sensie 
„ćwiczeń wyobraźni” surrealizm pozostał do 
doktryną niesłychanie płodną i właśc 
wie nie wykorzystaną. Myśl o tym śmiejącym 
się do rozpuku Chrystusie nurtowała mnie 
od dawna. Dlaczego zawsze ma być taki 
smutny? Co do sycylijskich świątków — to 
Amerykanie po inwazji na Sycylię robili ta- 
kie rzeczy. 

W moim okresie „surrealistycznym" zrobi- 
łem zresztą film — myślę o „Złotym wie- 
ku* — w którym najbardziej do dziś dnia 
swobodnie się wypowiedziałem. Naturalnie, 
że dziś patrzę na to inaczej. Jak już wspom- 
niałem, interesuje mnie dzisiejsze społeczeń- 
stwo mieszczańskiego świata, który nie jest 
zdolny rozwiązać najbardziej palących spraw. 
Ale nie myślę o tym w kategorii jakiejś zor- 
ganizowanej ideologii. —. Uśmiecha się bez- 
radnie. — Nie mam na to sil; jestem już za 
stary. Chcę po prostu być szczery i mówić 
prawdę bez łagodzenia jej, bez sentymen- 
talizmu. j 


— Przed wielu laty przylepiono panu ety- 
kietę „okrutnego*. Zwłaszcza w 
z „Los olvidados* — określenie to ciągle po- 
wracało. Pokazał pan w tym filmie obraz, 
jakiego nikt na świecie przed panem nie od- 
ważył się pokazać. 


Bunuel śmieje się. — „Los olvidados" — film 
okrutny? Niech się pan rozejrzy wokół siebie. 
Moje tak zuane okrucieństwo jest niczym 
w porównaniu z tym, co dzieje się w tym 


zy sr Chcialem tu pokazać solid. u 
i” 4 "pięknej "Iudekiej” miłośc zajęcie | 
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kraju. „Los olvidados” — to dla mnie film 
pelen tkliwości. Chcialem do końca powiedzieć 
prawdę o dzisiejszym świecie, bez osłonek. 
A że ten świat jest okrutny... Oczywiście, 
tyło i jest moją intencją w plątaninie okrut- 
nych wydarzeń odnaleźć człowieczeństwo po- 
deptane, szlachetność, tkliwość. Ale nie chcę 
dać widzowi owej pociechy, którą ofiarują 
mu często autorzy filmów tak zwanych s] 
lecznych — że jakoś się wszystko ułoży i 
dobro zwycięży. Zresztą dzieła, które pod 
pretekstem „dobrego smaku* czy unikania 
drastyczności są u nas optymistyczne i ko- 
jące — będą zawsze fałszem. 


Czy nie ma pan wrażenia, że właściwie 
neorealizm włoski poszedł na to wielkie 
ustępstwo? Przecież w całym neorealizmie 


istnieje jakiś ton bardzo fałszywy: poetyzo- 
wanie nędzy, czynienie z niej rzeczy sympa- 
tycznej, Jakby bohaterowie mówili: nie 
martwcie się, my żyjemy w nędzy, ale w tej 
nędzy jest nam dosyć przyjemnie. Znam tyl- 
ko dwa filmy neorealistyczne, które tego 
uniknęły: „Złodzieje rowerów" i „Umberto D* 
Zavatliniego i De Siki. 


Jeszcze bardziej konformistyczna i „pogo- 
dzona ze złem* wydaje mi się seria amery- 
kańskich filmów, pochodzących z telewizji — 
w rodzaju „Marty” i „Kawalerskiego wieczo- 
ru*. Z produkcji amerykańskiej jedyny film 
z prawdziwego zdarzenia — odważny, męski. 
bezkompromisowy — to „Droga do chwały” 
Kubricka. A cóż dopiero mówić o tak zwanej 
„nowej fali" francuskiej, której obojętność 
na sprawy spoleczne i konformizm jest dla 
mnie nie do przyjęcia. 


Tego chcę uniknąć. Chcę 
Chcę pozbawić publiczność 
ukojenia i w sensie społecznym, i nawet 
estetycznym; unikam tzw. „piękna*, które 
może tylko zafalszować prawdę o dzisiejszym 


iść do końca. 
mieszczańską 


społeczeństwie. Tego nie można nazwać 
„okrucieństwem*. 
— Jeżeli już mowa o „pięknie”. W „Los 


olvidedos* i ostatnio w „Nazarinie* współ- 
pracował pan z operatorem Gabrielem Fi- 
gueroą, którego skłonności do pięknych, wy- 
studiowanych kompozycji są powszechnie 
znane. Uderza, że w obydwu pana filmach 
jest to jakby inny Figueroa; prosty, rzeczo- 
wy, pozbawiony skłonności „estetycznych”. 


— Sztuka Figueroy jest rzeczywiście zdu- 
miewająca. W moim przekonaniu właśnie on 
dał podnietę Fernandezowi, reżyserowi, z któ- 
rym tyle razem zrobił. Figueroa swoim wy- 
szukanym pięknem — mającym wiele wspól- 
nego z tradycją dawnej meksykańskiej pla- 
styki — niejako „uszlachetnil* melodramaty 
Fernandeza. U mnie byla sytuacja inna. Cho- 
dzilo o pokazanie prawdy, a nie o uszlachet- 
nianie melodramatu. Zaproponowałem Ga- 
brielowi rzeczowość prawie dokumentalną, 
surowość, prostotę, odejście od „piękna*. Za- 
proponowałem, żeby zdjęcia „Los olvidados* 
nie dawały publiczności żadnego wytchnie- 
nia, żadnej pociechy. Wielkość Figueroy wi- 


„Śmierc w ogradzie* — to można na; 
Gie robocze; drugi od prawej, widoczny z profilu — reżyser Luis 


dżę również w tym, że „potrafil się przysto- 
sować do zupelnie innego stylu. 


Rozmowa schodzi na „Jutrzenkę”, jedyny 
film Bunuela, który był w ostatnich latach 
sany w Polsce. Mówię Bunuelowi, że film 


ten nie miał u nas dobrego przyjęcia krytyki 


— Przecież ten film miał tak jasną wymo- 
wę spoleczną! Chcialem w nim pokazać soli- 
darność ludzi biednych, a jednocześnie chcia- 
łem mówić o pięknej, ludzkiej miłości. 


zeczy wydawało się w tym filmie 
ałych. Na' przykład ów komisarz 
y recytuje poemat Claudela. 


Bunuel uśmiećna się. — Wie pan, za” kogo 
uważam komisarzy policji? — Chwila mil- 
— Za drani. Może to była moja zło- 
ale chcialem powiedzieć, że Claudel 
jest po trosze poetą policjantów. Zresztą, 
strzał był dosyć celny. Dostałem od córki 
Claudela list protestacyjny. Ona w każdym 
razie zrozumiała, za kogo uważam jej ojca 


Rozmawiamy też o sytuacji kina meksy- 
kańskiego. 

— Nie, teraz moim zdaniem, nie ma w Mek- 
syku niczego interesującego. Stara szkoła 
Fernandeza, Gavaldona i Figueroy już się 
przeżyła, niczego nowego chwilowo nie wi- 
dać. Sq tylko niejasne nadzieje związane 
z grupką mlodych ludzi, którym zresztą bar- 
dzo trudno dojść do głosu. Dominuje więc 
film całkowicie komercjalny; kabaret, lzawa 
historia miłości — w dodatku wszystko to ro- 
bione w pośpiechu i niedbale. Czy pan wie, 
że prawie 40 procent filmów meksykańskich 
powstaje w ciągu dwóch tygodni? To nie- 
wiarygodne. A przy tym całkowity konfor- 
mizm społeczny i żerowanie na najgorszych 
upodobaniach publiczności. 


— A. jednak udało się panu zrealizować 
tutaj kilka bardzo ambitnych filmów. 


— Na początku miałem duże trudności z pro- 
ducentami. Z czasem, po trosze dzięki sukce- 
som europejskim moich filmów (które zresztą 
dla wielu producentów pozostają  niezrozu- 
miałe), mam w tej chwili znacznie większą 
swobodę. Dają mi więc pracę, ale rzadko 
mogę wypowiedzieć się w pelni. Zająłem po- 
stawę taką: przyjmować każdy temat, każdą 
pracę — pod warunkiem, że nie jest to w za- 
sadniczej sprzeczności z tym, co myślę. Jest 
to naturalnie pewien kompromis, ale jestem 
filmowcem zawodowym, muszę pracować, 
muszę zarabiać. 


Kilka moich ostatnich filmów ma w sobie 
coś z tego kompromisu. „Śmierć w ogrodzie*— 
można by to nazwać powieścią brukową z am- 
bicjami. Także mój najnowszy film „Gorącz- 
ka podnosi się w El Pao" — ostatnia rola 
Gerarda Philipe'a — nie należy do tych, w któ- 
rych mogłem się w pelni wypowiedzieć. Za 
rzecz ciekawą uważam „Zbrodnicze życie Ar- 
chibalda de la Cruz". To jest komedia, to 
znaczy to, co ja rozumiem przez komedię: 
rzecz gorzka, absurdalna — historia czlowie- 


je powieścią brukową z ambiejami* (zdję- 
Bunuel) 


ka, który chce mordować, ale mu się to nie 
udaje, przypadek go uprzedza i osoby te giną 


bez udziału mego bohatera. 


— A „Nazarin*, który wywołał takie spor 
Ketolicy mówią o nim, że to film klerykal- 
ny. inni, że to najostrzejszy atak na kler 
kalizm. Czytałem w amerykańskim piśmie 
„Film Culture" anegdotę, że podobno biskup 
Mexico City po pokoszie tego 
i dziękował Bogu za to, że natehnąl Bunu: 
myślą o takim filmie. 

Bunuel śmieje się. — Co do tego, że nie 
jestem klerykałem, chyba nie ma wątpliwości. 


To jest adaptacja powieści hiszpańskiego 
dziewiętnastowiecznego pisarza Benito Perez 
Galdósa, człowieka postępowego, Ale nie 


chcialem tu popaść w tradycyjny dziewiętna- 
stowieczny antyklerykalizm, w prymitywne 
uaśmiewanie się z grubych brzuchów probosz- 
czy. Chcialem zaktualizować sens powieści 
Pereza Galdósa i właściwie odciąć się od 
spraw  klerykalizmu i _ antyklerykalizmu. 
Chciałem sformułować pewną myśl po pro- 
stu w kategoriach ludzkich. Jest to myśl na- 
stępująca: Nazarin, prowinejonalny duchow- 
ny, który z żelazną konsekwencją kultywuje 
cnoty — przede wszystkim cnotę miłości — 
sprowadza na siebie i na swoje otoczenie 
katastrofy. Wpada w konjlikt najpierw z kle- 
rem, potem z władzą, wreszcie z całym spo- 
łeczeństwem. Chciałem pokazać, że żyjemy 
w społeczeństwie, w którym praktykowanie 
miłości jest niemożliwe, Czy ma to związek 
z klerykalizmem alto antyklerykalizmem? 

Mówimy wreszcie o filmie polskim. 

— Opowiadali mi moi francuscy przyjaciele 

o Wajdzie, o tym, że ma on w sobie „coś 
z Bunuela" i że podobno sam się do tego 
przyznaje. To jest dla mnie zaskakujące. Bar- 
dzo bym chciał zobaczyć coś Wajdy i poznać 
jego samego. 
Widziałem tylko jeden polski film — „Piąt- 
ę z ulicy Barskiej" Aleksandra Forda. To 
było w Cannes, w roku 1954. Powiem szczerze, 
ze bylem zdumiony. O Polsce niewiele przed- 
tem słyszalem, polskiego filmu nigdy przed- 
tem nie widziałem. I nagle zobaczyłem film 
piękny i dojrzały. 

Poznałem wtedy osobiście kilku Polaków — 
Aleksundra Forda i Stanisława Albrechta 
(S. Albrecht był wówczas prezesem Central- 
nego Urzędu Kinematografii — B. M.). Niech 
pan tego nie uważa za gest kurtuazyjny, ale 
zachowałem do dziś dnia wspomnienia z tych 
spotkań. Proszę pozdrowić Forda i Albrechta. 

— Będzie pan pracował dalej w Meksyku? 

— Dziś na „podróże filmowe" jest już tro- 
chę za późno. Można się z tego śmiać, ale 
nie znoszę długich podróży samolotem. A po- 
za tym myśl, że mogę znależć się gdzieś 
w odległym mieście, sam w pokoju hotelo- 
wym, przeraża mnie. Nie jestem już młody. 
Zakotwiczyłem się w Meksyku i osiągnąłem 
tu w końcu, po tylu latach niepewności, ja- 
kąś równowagę... 


BOLESŁAW MICHALEK 
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Rozmawiał: 


LUTY 


U ŹRÓDEŁ 
FILMOWEGO 
EKSPRESJONIZMU 


[ 

e znalezieniem kina premierowego były 
trudności. O filmie już od dawna krą- 

żyły głuche wieści. że jest dziwaczny 

i ekstrawagancki. I nikt jakoś się nie 
śpieszył, by na własny koszt torować 
drogę nowej sztuce. Czasy były ciężkie i w 
godniej było trzymać się utartych szlaków 
Na szczęście jednak dla wytwórni „Decla 
jakiś film. który został zakontraktowany 
przez „Marmorhaus”, nie został na czas do- 


JEDNA Z TAJEMNIC 
FRANCUSKICH SUKCESÓW 


Mówiąc o pomyślnym artys- 
tycznie bilansie kinematografit 


kwidację Funduszu 
(który będzie miał 
głównie dla krótkiego metra- i siłę konkurencyjną filmów 


żu) uważa Sadoul 
niepomyślny prognostyk za- 


starczony. I dlatego tylko dyrekcja tego kina 
zdecydowała się spróbować szczęścia z „Ga- 
binetem doktora Caligari*. Premierę filmu 
wyznaczono na dzień 26 lutego 1920 roku. 

O tym. co się stało potem, wiemy wszyscy 
Sukces „Gabinetu doktora Caligari* przeszedł 
wszelkie oczekiwania. Przez długie tygodnie 
sala kina wyprzedana do ostatniego miejsca. 
Na prowincji niezwykłe powodzenie. W pra- 
sie entuzjastyczne recenzje. A potem świa- 
towy rozgłos nowej szkoły i nowego filmo- 
wego stylu. Czegoż więcej magli sobie życzyć 
twórcy filmu? O czymże innym mogli marzyć 
producenci z wytwórni „,Decla?* Przed czter- 
dziestu laty objawił się na ekranie berliń- 
skiego kinoteatru „Marmorhaus* — filmowy 
ekspresjonizm. 

O „Gabinecie doktora Caligari* napisano 
już tony papieru. I o niezwykłych kreacjach 
aktorskich Conrada Veidta i Wernera Kraussa. 
I o geniuszu filmowym pisarza - scenarzysty 
Carla Mayera. I o niezwykłych dekoracjach 
świetnej trójki — Hermanna Warma. Wal- 
tera Reimanna i Waltera Roehriga. I wresz- 
cie — o długiej serii filmów ekspresjonistycz- 
nych, poczętych z ducha i formy artystycz- 
nej Caligariego. Wyczerpano już chyba 
wszystkie tematy i wszystkie „kąty widze- 
nia”. Jakże więc trudno w  czterdziestą 
1ocznicę ukazania się filmu. który był punk- 
iem zwrotnym w historii sztuki filmowej, 
znaleźć coś nowego do opowiedzenia. A może 
poszukać natchnienia w ówczesnych głosach 
prasy? 

Oto dwie notatki prasowe, które posłużą 
jako odskocznia dla dzisiejszej „Kartki z ka- 
lendarza”. Pierwsza z nich pochodzi z [acho- 
wego dziennika berlińskiego „Film Kurier". 
29 lutego 1920 roku Martin Proskauer pisze, 
że somnambulik Cezar (Conrad Veidt) wy- 
gląda tak „jak gdyby został narysowany przez 
Alfreda Kubina". Druga wzmianka: — ty- 
godnik „Der Kinematograph* w nr 696 z dnia 
15 maja 1920 jest zdania, „że martwe deko- 
racje ożywają pod wpływem świateł, tak 
jakby wzięte zostały z obrazów Lionela 
Feiningera*. Kubin i Feininger — dwaj czo- 


Pomocy 
znaczenie 


mu może — zdaniem autora — 
bardzo zwiększyć popularność 


za bardzo angielskich w Europie. bo- 


francuskiej ostatniego. dziesię- 
ciolecia — G. Sadoul podkreś- 
la w „Les Lettres Frangaises" 
ważną, a mało znaną rolę, ja- 
ką odegra Fundusz Pomocy 
dla Filmu Francuskiego, stwo- 
rzony w 1946 roku pod nacis- 
kiem opinii publicznej. Dzięki 
temu funduszowi, który pow- 
stał ze specjalnych dopłat do 
biletów kinowych. można było 
popierać ambitne filmy krót- 
kometrażowe, a po 1955 roku — 
także pełnometrażowe. często 
już na podstawie scenariusza. 
Na przykład producent 
cieczki skazańca* otrzymał 50 
milionów franków nagrody. 
dzięki czemu mógł dać szansę 
Maile'owi. 

Różne formy pomocy finan- 
sowej sprawiły, że nawet w 
okresie tzw. karolinizmu, kie- 
dy liczyły się tylko między- 
narodowe współprodukcje w 
rodzaju „Caroline  chćórie" 
powstawały jednocześnie fil 
my. w których „Francja mo- 
zla pokazać swe prawdziwe 
Przypomnijmy choć- 
by „Cenę strachu", „Czerwo- 
ne i czarne”. „Przed poto- 
pem*, „Bez adresu" 
ne zabawy”. 


Prawda. że te sukcesy kine- 
matografii francuskiej okresu 
1950-1955 były zasługą filmow- 
ców. średniej generacji, którzy 
niebawem stracili rozpęd. ale 
gdy potem w 1956 roku na- 
Stąpila we Francji „odwilż” i 
ruszyli do ataku młodzi, debiu- 
tując początkowo w krótkim 
metrażu  (Malle.  Lamorisse, 
Resnais 1 tzw. grupa trzy- 
dziestu) — 1 oni swój pięk- 
ny start artystyczny zawdzię- 
czali często ustawie o pomo- 
cy dla kinematografii i sub- 
wencjom rządowym. 

Oto dlaczego wprowadzoną 
qekreteni Pinaya stopniową li- 
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czynającego się nowego dzie- 
sięciolecia francuskiej kine- 
matografii zwłaszcza, że Fran- 
cji grozi zamknięcie dalszych 
£ tysięcy sal kinowych. 


EROTYZM 
W FILMIE ANGIELSKIM 


Sylwia Syms. dwudziestopię- 
cioletnia aktorka angielska. 
która zdawała się być na zaw- 
sze predestynowana do _ ról 
„łady”. nieoczekiwanie w fii- 
mie „Expresso Bongo" zapro- 
dukowała strip-iease z taką 
swobodą. jakby się tylko do 
takich ról urodziła. Nie była 
pierwszą. bo już przedtem in- 
na Angielka — Deborah Kerr. 
zbuntowała się przeciwko roli 
lady". do której stale angażo- 
wano ją w Hollywoodzie, i w 
filmie „Dopóki: będą mężczyż- 
ni* dowiodła światu, że An- 
wielki też mają sex-appeal. 
Te niespodzianki są sympto- 
mami ewolucji w filmie an- 
zielskim, który — zdaniem J. 
Cottoma w „Cine Tele-Revue" 
(nr 5/60) — zdecydowanie zdą- 
ża w kierunku realizmu, walki 
z pruderią. ukazywania miło- 
ści w jej prawdziwej postaci. 
Takie filmy jak „Room at the 
"Top" (Szczeble kariery). „Look 
Back in Anger" (Spójrz wstecz 
z wściekłością). ostatnio zaś 
„The Entertainer" z Lauren- 
cem Olivierem | ..Beat Girl — 
świadczą. że Anglicy mają już 
dość sytuacji, kiedy kontynen- 
talne filmy spotykały się u 
nich z pobłażaniem cenzury, 
zaś filmy brytyjskie skazane 
byly na purytanizm. Oswoba- 
dzając się z pleksów i 
zwalczając  pruderię. umieją 
jednak Anglicy zachować 

aściwy umiar: ich ..strip- 
tease* — fizyczny czy moral- 
ny — nigdy nie jest dosłowny. 
Ta niechęć do ekshibicjoniz- 


wiem widz europejski szybko 
dojrzewa estetycznie i zaczyna 
buntować się przeciw „przesa- 
dzie ekspresji erotycznej". 


AUDREY HEPBURN — 
ZAWODOWA DZIEWICA? 


Audrey Hepburn jest więż- 
niem narzuconej jej roli — 
pisze w ..Cinćma 60" (nr 42) 
Alain Vargas. Producenci fil- 
mewi — zdaniem krytyka — 
uprawiają wyrałinowaną spe- 
kulację, każąc jej zawsze zrać 
role półdziewicy czy zawodo- 
wej dziewicy. co stawia całą 
widownię wobec pasjonującej 
zagadki. czy jest nią napraw- 
dę. a szczególnie działa na pa- 
nów w pewnym wieku. Ta ak- 
torka mogąca — zdaniem Var- 
gasa — wspołzawodniczyć z 
Marieną Dietrich czy  Gretą 
Garbo. nie ma nigdy partnera 
w jej wieku; ci partnerzy — 
Humphrey Bogart. Gary Coo- 
per. Gregory Peck. Henry 
Fonda. Mel Ferrer — mogą 
być prawie *zawsze jej ojcami 
czy starszymi braćmi. Audrey 
Hepburn. wiedząc, że nie ma 
wielkiej urody. z prawdziwie 
kobiecą chytrością dostosowa- 
ła się do żądanego modelu 
1 intryguje bez przerwy wi- 
Gownię. „oszukując zarówno 
mężczyzn jak kobiety”. 

Ale — jak twierdzi Vargas — 
dając fanty wszystkim, nie da- 
Jemy ich nikomu 1 dalsze kon- 
tynuowanie przez aktorkę tej 
gry może doprowadzić  zibo 
do powtarzania się (jak Masi- 
na). albo do definitywnego ka- 
nonizowania Audrey Hepburn. 
czego zapowiedzią zdaje si 
być  ..Hisioria _ zakonnicy”, 
W ten sposób można zmarno- 
wać talent aktorki. która po- 
trafi kreować każdą rolę — 
od królowej do mieszczki. 


z. a. 


łowi malarze ekspresjoniści z grupy „Niebie- 
skiego jeźdźca” — zostali zacytowani z okazji 
tego samego filmu. Przypadkowy zbieg oko- 
liczności czy istotne, duchowe i artystyczne 
pokrewieństwo? 

Ekspresjonistyczna forma plastyczna .Dok- 
tora Caligari* była od początku czymś za- 
mierzonym przez autorów scenariusza: Carla 
Mayera i Hansa Janowitza. Proponując Pom- 
merowi realizację filmu wymienili od razu 
jako idealnego dekoratora — Alfreda Kubina. 
W wyborze tym nie było nic dziwnego. 
Wszyscy trzej wyrośli w tej samej atmosfe- 
rze i w tym samym środowisku. W dziwnym, 
nie istniejącym już dziś, światku „ydowsko- 
niemieckiej Pragi z czasów C€. K. Monarchii 
Franciszka Józefa. W tych samych oparach 
fantastyki i marzeń dojrzewał talent Franza 
Kafki. 

Alfred Kubin, urodzony o kilkadziesiąt ki- 
lometrów od Pragi, w miasteczku Litomie- 
rzyce w roku 1877, od najmłodszych lat zdra- 
dzał zamiłowanie do sztuki  wizjonerskiej, 
często posługującej się makabrycznymi akcen- 
tami. Byłby idealnym dekoratorem dla filmu 
pomyślanego przez Mayera i Janowitza. Dla- 
czego dekoracji nie projektował — nie wia- 
domo. Ważne jest to, że bohaterzy występu- 
jący w filmie są nowym wcieleniem postaci 
z kubinowskich „Nocnych spotkań”. 

Lionel Feininger urodził się w Nowym 
Jorku również w roku 1877. W roku 1887 je. 
dzie do Hamburga z zamiarem studiowai 
muzyki, poświęca się jednak malarstwu. Jego 
świat plastyczny — to nasycona światłem 
architektura. Jego obrazy miast i ulic nie 
dają nic z geometrycznej, kubistycznej sztyw- 
ności. Przenikające się w załamujących się 
promieniach światła płaszczyzny tworzą 
krajobraz nierealny i romantyczny. Z feinin- 
gerowskiej serii rysunków „Miasto na krańcu 
świata" narodziło się dziwne miasteczko 
w „Gabinecie doktora Caligari". Miasteczko, 
po którym krążą kubinowskie postacie. Od 
czterdziestu już lat. 


JERZY TOEPLITZ 


Foto — K. Komorowski 


Dziewiętnastoletnia Wanda Stępniak 
z Warszawy 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 


FILMOWYCH I „FILMU” 


„Piękne dziewezęta 


— na ekrany!" IV 


DZIEJE JEDNEJ „KOBRY” 


Poniżej przedstawiamy fragmenty autentycznego pamiętnika 
Jednego z reżyserów telewizji. który zajmuje się teatrem sen- 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


sacji — popularną ..Kobrą”. 


23. XI. 

Joe Alex miał przysłać tekst. 
Ostatni termin uplynął piętn: 
siego września. Nie _ przysłał. 


26. XI. 

Alex miał przyjechać i włas- 
noręcznie doręczyć tekst. Nie 
przyjechał. 


1. XIŁ. 
Czekam na Alexa i tekst. 


XII. 
Dzwonił Alex. że gotowy 
tekst przesyła przez umyśl- 
nego. 


10. XII. 

Tekst jest. Wedlug opinii au- 
tora, akcja najlepsza ze wszy- 
stkich dotychczasowych. Zda- 
nie redakcji jest inne: pomysł 
dobry, ule opiątany tyloma 
ubocznymi wątkami. że nie 
daje jasnego rozwiązania. Na- 
wet nie będzie można pohulać 
sobie ze skreśleniami — każde 
zdanie coś tam wyjaśnia 
ny. pesymizm. 


15. XII. 

Tekst poszedl do przepisy- 
wania na matrycach. Po _pię- 
ciu dniach powędruje do po- 
wielarni. Propozycje obsady 
aktorskiej zostały | zrobione 
przez redakcję: Jozet Słotwin- 
ski najpierw uda. że jest nimi 
zachwycony. pozniej wszystko 
pozmienia. Normalna Kolej 
rzeczy. Zgodnie narzekamy na 
brak ladnych. młodych | zdel- 
ch aktorek 
ha podziew: 
dziewczyny? 
dych i 
skieh. Znowu do wyboru po- 
zostanie _ Łapicki. Barycz. 
Szczepkowski i... już. 


22. XII. 

wielarnia odesłała parę 
rkuszy. Jest ich kilka tysię- 
cy - do zudan redaktora na- 
leży rozłożenie ich na po- 


Janina Traczykówna 


szczegolne egzemplarze, Na tę 
niezwykle inteligentną i zaj- 
mującz pracę trzeba przezna- 
godzin. 


28. XII. 

ierwsza próba czytana. Asy- 
stent reżysera po pięciu mi- 
nutach wychodzi do innych 
zajęć. reżyser opuszcza probę 
po godzinie (ma_ jednocześnie 
próbę szopki sylwestrowej). 
redaktor pozostaje na _ polu 
walki. Wszyscy są znudzeni, 
czytają monotonnie ten „na 
lepszy” tekst Alexa. Aktor 
grający eiatowo Joe Alexa żą- 
da dodatkowej premii za sześć 
dziesiąt stron tekstu  mowio- 
nego, reszia aktorów walczy 
o większą ilość prób. wszyscy 
skarżą się jednocześnie. 


12. 1. 

Próba sytuacyjna. Wyrzy- 
kowski złapał ton — może coś 
z tego wyjdzie. Alarm! Dmo- 
chowski potrzebny jest do 


„Bon Carlosa". Woliejko nie 
może bez niego. Macherska 
nie będzie Lady Elizabeth. 
Wszystko się wali. 


13. 1. 
Próba sytuacyjna.  Macher- 
Ska będzie jy Elizabeth 


Dmochowski zostaje. Tempo 


nieznośne. 


26. 1. 

Pierwsza próba kamerowa. 
2 przemęczenia ! zdenerwo- 
wania wybucha ogólna kłot- 
nia. Dekoracje nie gotowe. 
swiatła nie ustawione, muzy- 
« nie dobrana. Aktorzy wal- 
czą 0 kostiumy lub żądają 
wynagrodzenia za własne. Nie 
wiadomo dlaczego Smiałówski 
ubrany jest w kolnierzyk z 
XIX wieku. Zapowiada, że jego 
córka nie będzie oglądała 
spektaklu — ojciec w roll czur- 
nego charakteru zle wpływa 
a psychikę dziecku. 


27. 1. 

Druga próba kamerowa. Mó- 
wimy: byle do jutra 
28. 1. 


Próba generalna. Aktorzy 
uśmiechają się żałośnie. nikt 
nie usiłuje dodawać im otu- 


chy. Wiadomo. że wszystko 
ieży. 
28.1. 
Przedstawienie. — Trzymamy 
kciuki. Może minio wszystko 


Jakos pojdzie. 

Poszło. Bog raczy. wiedzieć. 
Jakim cudem. Ogolne całowa- 
nie. 


Załatwianie ostatecznego ko- 
ztorysu 1_ odbieranie pienię- 
dzy. miłe chwiie dla 
aktorów. Redukcja zostaje z. 

lomiona, że trzeciego lute- 
yjeżdża Alex z tekstem 


Alex nie. przyjechał. 


pięknych możliwości 


i Wojciech Siemion 


nscenizacja sztuki Arbuzowa 
odzina dwunasta” w re- 
żyserii Adama Hanuszkiewi- 
cza stala się pokazem piek- 
nych możliwości naszej tele- 
wizji. Dobra adaptacja, cieka- 
wa inscenizacja, trafna obsa- 
da aktorska i świetna gra. 
Byl to też pokaz pięknych 
możliwości technicznych na- 
szej telewizji: zademonstrowa- 
no widzom pracę pięciu ka- 
mer z wszystkicn możliwych 
punktów widzenia | rozwiąza- 
mia techniczne, których nie 
powstydzi się najlepsza tele- 
wizja. 

Bardzo dobry spektaki i 
jący do myślenia — sądzimy, 


że wymaga powtórzenia. 


w poniedziałek. 29 lutego 

godz. 20.36 — Telewizyjne Studio Literackie: inscenizacja po- 
wieści Jerzego Putramenta ..Rzec: piachi i re 
i Antoniego Bohdziewicza (asystent reżysera — Anna Min- 
scenografia — Roman. Ukleja): 


w środę. 2 marca 
godz. 20.20 — Teatr Telewizji Łódzkiej: inscenizacja powieści 


Stefana Zeromskiego ..Wierna rzeka". w adaptacji Henryka 
Jakubczaka | reżyserii Jerzego Antczaka: 


w sobotę. 5 marca 


godz. 22.15 — program rozrywkowy Teatru Młodej Est 


w niedzielę, 6 marca 


godz. 18.30 — Teleturniej geograficzny ..Sześć kontynentów”. 


kanie naj 
obrazu nu ekran 
znacznym stop 
trudności — wynikające 
istnienia tzu 
pól”, spowodów 


gdzie: 


40- 


indziej rzystą konfiguracją  tere- 
nu 
* 
Nasza telewizja rozpo 
częli Tok 1960 zrównowa. _ Powiat ząbkowicki w 


województwie wrocławskim 
jest pierwszym, w którym 
w każdej wsi znajduje się 


żeniem wpływów i wy- 
datków. Opłaty abonamen- 
towe zarejestrowanych te- 
lewizorów w pełni pokry- 
wają koszty nadawania 
programu * 
Czysty dochód telewizji 
jest minimalny, ale w każ- 
dym razie zarabia już sa- 
ma na _ siebie. 


Jeden z najbardziej po- 
pularnych cykli program 
erykuńskiej sieci tele- 
wizyjnej 

* się „Wob. 
to cykl w 


Zatwierdzono 300 milio- aumi 
nów złotych kredytu ciami świata. Juk 
rozpoczęcie budowy Cen- tąd, przeprowad 
trum Telewizyjnego w ponad 2. Z ekranów 

Warszawie. Roboty rozy tewizyjnych — przemawiali 


czną się w bieżącym ro- do Amerykanó: 
ku, pieriszy etap budowy gospodarki NRF 
zakończony zostanie w 1%3  Erhurd, król Jordanii — 
roku Hussein, premier Kuby 
* Fidel Ćustro i iuni, Za 
najlepszy i najciekawszu 
zyjnej stach program w tlum cyklu u- 


owej w Zakopa- 
nem _ zostanie wkrótce 
czterdziestokrotnie 

szona! Umożliwi to 


ważają wszyscy występie. 

premiera Nikity Chru- 
zowa (sfilmowane 1 je 
go gabinecie na Kremlu). 


| DOWCIP Z TELEWIZOREM _ 


„Radio und Fernschen'* 


[EDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. grat.), Bolesiaw Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.) 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/2). Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 66251 i 672-51 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 356, dział ra- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 254. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
-społy Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficz- 
na, B. Dorys, Z. Dudklewicz, L. Fogiel, E. Hartwig, M. Horowic, 
1. Małek-Jaroslńska, Z. Januszkiewicz, K, Komorowski, Z. Na- 
sierowska, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE:  „Mosfilm*, 
Wytwórnia Filmów Fabularnych w Odessie (ZSRR), „Ceskoslo- 
vensky Statni Flim* (Czechosłowacja), A. Rank (Anglia), „Ci- 
netelerevue* (Belgia), „Cinemonde*, „Unifrance* (Francja), „Uni- 
ted Press”, „Columbia Pictures Corporation*, „Metro Goldwyn- 
Mayer" (USA), archiwum. 
Druk. Zaklady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa" War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. Zam. 233. C-61 


Numer oddano do druku 22.11.1960 r. 


TYGODNIK 


wYDAw. Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI 
STRAGIA: uł. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602.09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę: 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „Ru- 
chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konta PKO Nr 1-6-10620 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebina 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 63.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty ra granicą jest o 16 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-10004. Egzem- 
płarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


MAGAZYN 
FILMOWO 
ROZRYWKOWY 


Z_prasy polskiej 
NIEDŁUGO 


MILLENNIUM 


NR 9 (13) 1560 Uplerw jest szumna re- 
klama: znakomity film, na- 
grodzony, uznany, zaliczony 


Kwiatki z rodzimej łączki 


„Motorem przez plażę 


W 6(407) numerze „Motoru” z 7 lutego br. anonimowy autor 


ginącego miasta" tak rozpoczyna opis 


„Fabuła dość 


notatki „Grand prix 
głośnego filmu Stanleya Kramera „Na brzegu 
(podkr. nasze — red.) ciekawa: cała ziemia na skutek igrania 
z energią atomową pogrąża się w odmętach oceanów". 
Bliższych szczegółów o treści tego filmu można się również 


dowiedzieć z Innej notatki, zamieszczonej w tym samym nu- 


do czołówki osiągnięć świato- 
wej kinematografii. Potem są 
wspaniałe, entuzjastyczne re- 
cenzje w prasie codziennej I 
tygodniowej. A potem. 
Jeden tydzień 
film ukazuje się na ekranie, 


wcale nie śródmiejskiego ki- 


> 


szem, przez 


na. potem przez kllka dni 
idzie gdzieś na dalekich pery- 


feriach, po czym... znik: 


NASZA 
OKŁADKA 


merze „Motoru* pod niefrasobliwym tytułem .Jazdy Gwiaz- Nie jest to. niestety, prze- 
. Przytaczamy ją w całości: druk ze starych roczników £ 

„Morderczy wyścig... Miłość tancerki (Ava Gardner) do jed- FILMU. a zupełnie  świe- 

nego z zawodników. Co któreś okrążenie trasy jakiś wóz ża notatka „Życia  Warsza- 


Doris Day 


wylatuje z toru. Na tym tle ajera szpiegowska wokół wiel- wY*. poświęcona blyskawiez- 
kiego uczonego (atomy). Sceny pełne napięcia... precyzyjne nemu zniknięciu z ekranów Zdjęcie tej popularnej aktorki i śpiewaczki amerykańskiej 
ciosy w szczękę — jednym słowem typowo amerykański film". stolicy kolejnego wybitnego zamieszczamy na życzenie pani Krystyny Bazewicz z Kielc 
Rozumiemy zawodowe | sportowe zainteresowania redakto- filmu — „Dwunastu gniewnych Przypominamy: na „naszych okładkach* spełniamy Wasze 
rów „Motoru”, ale dojrzeć tylko „morderczy wyścię” i „„pre- ludzi*. Pozwalamy więc so- Indywidualne życzenia, Nazwiska gwiazd, których zdjęcia 


n notabene nie było) we bie zadać odwieczne pyta- chcecie ujrzeć u 


nie - JAK DŁUGO JESZCZE? to: 


tym kąciku, przysyłajcie na kartkach pocz- 


cyzyjne ciosy w szczękę” (Który 


vch z dopiskiem „nasza okładka” 


KIM NOVAK 
ODKRYWA NOWE 
POWOŁANIE 


Wśtrząsającym obrazie zagłady świata 1 określić jako ..typowo 


amerykański" — film. którego światowa premiera ze względu 
na jego wysokie walory artystyczne i ideowe odbyła się m. in 


W Moskwie — to już sztuka nie lada 


w długiej czołówce filmu 


AED ZESCA 
KRÓLOWEJ wid 


jeka odpowiedzialnego za. 
sceny orgli! 


SABY W związku z udziałem w 
tych scenach — Gina Lollo- 
brigida miała ostatnio duże 


k była świad- 
wypadku 


Pewnego wieczoru Kim Ni 
kiem skomplikowanego ulicznegć 


przykrości. Wydawany w Pa- 


ryżu włoski tygodnik katoli- samochodowego. Sprawa tak ją zaintereso 
cki „Vita nova* opublikował wała, iż postanowiła dowiedzieć się bliż- 
wiadomość, iż przed prywat- szych szczegółów w komisarlacie policji 
nym pokazem „Salomona i Zaspokoiwszy ciekawość — udało się jej 
Saby", zorganizowanym dla przeprowadzić jeszcze rozmowę z przestęp- 


cą, aresztowany za kradzież auta. Z kolel 
aktorka wybrała się do więzienia kobiecego 
1 z zebranych tam materiałów napisała po- 
dobno całkieni interesujący reportaż. 


W ten sposób sławna gwiazda zadebiuto- 
wała niedawno w nowym zawodzie, Obecnie 
współpracuje z jedną z największych nowo- 


rodziny i grona przyjaciół, 
Gina Lollobrigida kazała wy- 
ciąć pewne sceny ze względu 
na obecność syna. Autor arty- 
kułu, ksiądz Carlo Caviglione 
skomentował tę wiadomość w 


sposób, który Gina Lollobri- jorskich „American Journal" i ma 
gida uznała za obraźliwy. powieść Nie a 
Oskarżyła więc autora arty- lografia. _ przynajmnie, 
ZE OO GU AD yo sanie KIE NSYAKYCHCE 
; Ja OO bowiem napisać społeczno-obyczajową 0po- 
pisma, księdza Telio Toudol- wieść o dziewczętach amerykańskiej pro- 
cl —'o zniesławienie. Proces wineji. których role wielokrotnie odtwarza” 


Redaguje — Grażyna Wieluńska, redaktor grał. — Ewa Toeplitx 


rozpocznie się niebawem. ła na ekranie. 


INTERESUJĄCE ZDJĘCIE 


"To? właściwie jedyny powód, dla którego za- 
mieszczamy je w FILM-iku. O zachodnioniemiec- 
kim filmie antywojennym .,Most*, z którego po- 
chodzi to zdjęcie — wiele już pisaliśmy. Dodamy 
tylko, iż największym hobby debiutującego tu jako 
reżysera aktora Bernharda Wieki była od naj- 
młodszych lat fotografia. Współpraca jego w tej p LEON 
dziedzinie z operatorami ..Mostu* przyczyniła się 


Rys, J. Flisak 


W kim kochal się Przypominamy: nasz quiz jest tak 
ułożony. że odpowiedź na powyższe 


pytania znajdziecie w artykułach za- 
2. W jaki sposób umie- 


podobno w dużej mierze do międzynarodowego mieszczonych w poprzednim nume- > 
sukcesu tego flimu. rali ostatni miesz- rze FILMU. 
kańcy świata w fll- Wśród Czytelników, którzy do 


9 marca br. nadeślą prawidłowe od- 
powiedzi. rozlosujemy jako nagrodę 
oryginał fotosu Doris Day. który wi- 
dzicie na „naszej okładce". 

Odpowiedzi prosimy przysyłać wy- 
łącznie na kartkach pocztowych. 

Rozwiązanie quizu z FILM-iku nr 5. 
1. —- o Adolfie Dymszy. 2. Leon 
Kruczkowski, 3. Abel Gance. 4. Jean 
Gabin i Leonide Moguy. 5. — 3,5 kg 

Fotos Tommy Steele'a otrzymuje: 
lewizyjne mają wejść MIROSŁAWA KONIECZNA. Poznań, 
w skład „interwizji? Al. Wielkopolska 33/3. 


mie „Ni 


brzegu”? 


Jaką aktorkę naz' 


ło szwajcarskie pismo 
Sie und Er* „polską 
Audrey Hepburn"? 


NIEBEZPIECZEŃNSTWA ZAWODU (VII) 


4. W jakim filmie za- 
debiutował 


reżyser 
Francesco Maselli? 


5. Jakie organizacje te- 


